
Nr. 363 Wó ŁwSwie I Piątek dnia 30 Grudnia
i

Rok X X V .
B l i»  Redakcji „BanHunurft P ia n  K*u

liezba « i  7.
Prsedpłaia [wynosń wt Lwowie roczaie t 8 %t:. — 

roeznia 9 *lr — kwartalnie 4 iłr. &(,' ct. -  
•ięaiuie 1 tli 60 et., za przesyfc:;* p.t. 
dopłaca się 20 centów miesięcznin."

Z przesyłką poeztorą w państwie abstrjseklrst. /•. 
“ł  dr. — półrocznie 18 dr. —■ jkwsrtataL n 
eiie  ̂ ęcznie 2 zlr.

Z prsesyłtjj pocztową za granica ao sałysk Ki. 
rocznie 50 m-rek — kwartalnie 12 maren &u m

• ki

u  Te 
■ \

?.iOr
‘i i

- V# V. u u wnioi, uia unit; ou WU
d« Francji, Anglji irt’łoeh i Szwajcarii r 
*0 franków — kwartalnie 20 franków

'V, Igi

Numer kosztuje 6 centó w .
R g k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  i w r a c a

T e le fa a  R ed ak c ji 171.

K8B£H " T f f n
wychodzi codziennie niewiłączając niedziel i ś vî t o godzin ę 8. rano.
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W iększość — a my.
«

Lwów 29. grudnia 
' Dzienniki wiedeńskie przepełniune są wia

domościami o kicie, wyrabianym przez ministra 
GautsuLa, oelem sklejenia nowej większości. 
Wieści te są w najznaczniejszej mierze przesa
dne, albo zmyślone, zresztą wszystkie kombinacje 
ustąpią przed samym faktem — faktem zaś bę
dzie konferencja hr. Taaffego z reprezentantami 
poszczególnych klubów.

Pierwsza bar z a minęła już — a chociaż 
widokrąg polityczny nie zupełnie wyjaśniony, to 
,(ed>.ak zdaje się, Ze pioruny, padające na głowę 
hr. Taaft*go z lewicy, są w tej chwili tylko — 
ogniami sztneznemi. Tak, jak  dziś rzeczy stoją, 
jest wszelka nadzieja, że dotychczasowa wię 
kszość da się zlepió za cenę ustępstw stronnictw 
ua rzecz rządu i rządu na rzecz stronnictw. Ale, 
gdy mowa o ustępstwach rządu na rzecz btron- 
nictw, powinniśmy też pomyśleć o Bobie: wszak 
klub polski należał i należy do „podpór rządu" 
i ma ponoś prawo postawić żądania od siebie. 
Frzedewszystkiem mamy tu na myśli upomnie
nie się o praw a polityczne, które się nam s łu 
sznie należą. Kraj nasz, w stosunku do obszaru 
i z -ładnienia, najsłabiej jest reprezentowany w 
rt ‘f-ie  państw t — owoż w pierwszym rzędzie 
Koło polskie powinno zmusić rząd, ażeby w tym 
kierunku naprawił wyrządzoną nam krzywdę, 
jeżeli już nie przez gruntowną zmianę ordynacji wy
borczej, to przynajmniej przez^powiększenie liczby 
p» słów w ogóle, a przedewszystkiem liczby po
słów z miast, gdzie żywioł polski decyduje. Na
sze miasta rozwinęły się obecnie znakomicie tak 
pod względem ludności, jak  pod względem spo
łeczno-ekonomicznym, dalsze więc upośledzanie 
ich przez geografię wyborczą jest i demoralizu 
jąoe i dla nas samych stać się może mebezpie- 
cznem. Równocześnie z tą sprawą łączy «ię 
sprawa reprezentacji naszego kraju w delega 
ejaoh w spólnych; i tu reprezentacja Galicji jest 
bardzo niedostateczną, nieproporcjonalnie małą. 
Gjuioji, w stosunku do obszaru i ludności, należy 
■ię w delegacjach wspólnych nie 7, ale 12 re 
prezentantów i anormalny ten stosunek stano 
wuzO ustać powinien Najważniejszą jednak 
uprawą, na którą szczególny nacisk położyć mu- 
simy, j e s t  z a b e z p i e c z e n i e  p r a w  j ę z y 
k a  p o l s k i e g o  w G a l i c j i .  Praw a języka 
polskiego, wywalczano tak mozolnie, okupywane 
tak  olbrzytniemi ofiarami aa strony naszego spo 
łeczeństwa, nie mają do-dz ś niestety żadnej gwa
rancji, opierają *,ę one na woli cesarza i roz
porządzeniach m.nisterjulnych — co wszystko 
zmienić Bię mo se Wszak musimy za naruszenie 
praw języka polskiego uważać zeszłoroczny re 
skrypt ministra sprawiedliwości, przyznający 
Rusinem prawa, niezgodne z prawami języka 
polskiego w Galicji — a jak  słusznie podniósł 
w iedeński korespondent K urjera Poznańskiego —  
i upaństwowienie kolei żelaznych pociągnęło za 
sobą njemne dla praw naszego języka skutki. Że 
te prawa języka polskiego są słuszne, że za
gwarantowanie ich nie pociągnęłoby opozycji, 
dowodem tego wniosek Scharschmidta z r. 1886, 
p r o p  u n  u j ą  c y  k  on  Bt y t u c y j  n ą  g w a r a ,  
o ją  p r a w  p o l s k i e j  m o w y .  ów czesna sytu 
aoja pi rlam entarna nie poswouła na sfinalizowi- 
me tej Bprawy, ale dziś sytuacja jest inną: dziś 
Koło polskie może śmiało upomnieć się o to, co 
się nam należy Błnsinie, dziś Koło polskie mo<,e 
zahądaó uzupełnieniu artykułu  19 konstytucji z 
roku 1867 w tym kierunku, aby zapewnić ję®y- 

M ^ow i polskiemu należne m a prawa. Kto wie, czy 
jP u n a jd u e  się ku temu równie sposobna pora, jak 

sr tej chwili — a jeżeli z tej sposobności nie 
skorzystamy, możemy później nieopatrzności 
naszej gorzko żałować. Mamy nietylko pr wo, 
ale święty obowiązek domagać się, aby to jt dno, 
cośmy z rozbicia uratowali, to, co nas żywi i

krzepi — skarb nasz narodowy, słowem język 
ojców naszych, uzyskał prawa, jaki*; mu się słu
sznie należą, aby do artykułu 19 dodano wy 
raźne postanowienie, że w Galicji językiem władz 
państwowych t krajowych, tudzi. ż sakół jest 
jezyL polskr. Że obok tych .ądań  mamy wiele 
innych ekonomiczi ej natury — dodawać nie po
trz e b a — ale dziś główny nacisk położyć należy 
na podniesione powyżej p»3tuL ty głównie w 
imię i w interesie zmieni?ć się mogącej przy
szłości !

Pulityka wscMjia ir. iitafio.
Kapisał

Maksymlljan Falk.
III. Zatrzymałem się dłużej przy tej nocie, 

ponieważ ona daje poznać główne ryay polityki 
wschodniej hr. Andrassy’ego, a zarazem jest 
świetnem odparciem powtarzanego z wielu stron 
zarzutu, jakoby ta polityka ni a była dość jasną 
i pewną. Wy te: wspomniana nota do Beu&ta, 
była — rozumie się — udzieloną także angiel
skiemu Euniatrow. spraw zewnętrznych, który 
oświadczył, że zupełnie się z mą zgadza, a ty l
ko miał dwie wątpliwości. Lord Beaeonsfield nie 
żywił, po pierwsze, zaufania do przyrzeczeń ro
syjskich, które nazywał frazesami, a y o wtóre 
sądził, że gdy raz już rzecz będne istotnie do
konana, gdy zawarcie pokoju nastąpi, albo bę 
dzie w trakcie, wówczas ba.-dso trudno byłoby 
interweniować inaczej, jak  tylko słowami i dla
tego, ażeby ttm u  zspobiedz, n a l e ż y  R o s j ę  
p o w s t r z y m a ć  j uż  u B a ł k a n  u Na tę osta
tnią propozycje Andrassy absolutnie nie chciał 
się zgodzić. Słuszności jednak pierwszema z obu 
wspomnianych właśnie zarzutów nie zapiera Au- 
drasiy  wcale w nocie, jaką  wystosował w odpo
wiedzi dnia 22. lipca 1877. Powiada tam że 
wprawdzie wierzy silnie w rzetelność rosyjskich 
przyrzeczeń, a w szczególności w słowie cesarza 
A leksandra pokłada najzupełniejsze zaufanie, 
ale nie może też nio rachować się z WDływem 
ruchu narodowego w Rosji, zapalonego zdobyte- 
mi sukcesami. „Brzwarunkowym jednakće — do
daje — jest nasze zjufaoia ca jednym punkcie: 
ze mianowicie Austro-Węgry i Anglia, zjednoczo
ne, o każdej porze posiadają dostateczną siłę 
mater• Mną, ażeby nie akceptować tych konse- 
kwen„yj wojny, które pozostają w sprzeczności, 
z ich interesami." Dalej oznajmia A drassy. że 
tak ie  w kwestii posiadania Stambułu poroium iał 
sur jasno w Kos ą i „rtieriyłko w i  i ę-c itr  | 'o  a i » 
d a n i e  Stambułu przez Rosję uznał w yrrinih juko 
wykluczone, lecz tak ie  nie powiedział nigdy, 
ażebyśmy dopuścili choćby tylko do przemija 
jącej c Lupa oj i tego miasta,“ na co Nowików, ów
czesny ambasador rosyjski we Wiednia, zape
wnił z c a ł, stanowczością, że car Aleksander 
nie myśli wcale nawet o przemijającem tylko 
zajęciu Stambułu. Ciekawe jest, że Aadrasay w 
tej nocie — o ile mi wiadomo — po raz pierw 
szy mówi o możliwości, że Austo-Węgry tak ie  
*e swej strony wśród pewnych okoliczności mo 
gą się znaleść w położeniu, zmuszającem je dla 
zabezpiecz.nia swyob intereBÓw U c i e c  s i ę  do  
m a t e r j a l n y c h  g w a r a n c y j .  Na pytania, 
w czem miałyby polegać owe materjaine gwa
rancje, daje Andrassy w tej nocie tylko negaty- 
wnt* odpowiodż, roztrząsając deta-licsnie po*ed> 
dla których ani okupacja Serbji, ani okupso-j* 
Rumucji nie m oghby odpowiadać celom naszym 
w tym wypadku. O Bosnji i HercogowiEie przy 
t “j sposobność,; nie ma jeszcze wcale mowy. Tyl 
ko pod koniec tego aktu spotykamy następujący

„Na wyoadek, gdyby pokój z tej strony 
Bałkanu nie przyszedł do skutku, ma sob a Ro 
sja w swych propozycjach zachować wolną rękę; 
zdaje nam się, źe stąd wypłynie tek dla nas.

jak  illa Anglji równa wolność, c h r o n i e n i a  n a 
s z y c h  i n t e r e s ó w  p r z e  k a k t  n i e d w u 
z n a c z n y . “

Z tego bądź co bądź nader ciekawego do 
k u u rn ta  który u nagłówka zaopatrzony jest do 
piskii ni „taji: a,“ tnógłbyiu jeszcze wspomnieć o 
dwóch rzeczach, bardzo znae -innych dla polity- 
k> Aadraspy’ego O tsm. te  ? csłą stanowczo
ścią odrzucił insynuację, j^hobyś.iry mieli obsa
dzić Uumunję, powiedsi dem jnż w yżej; ale bar
dzo charakterystyci etc jesw motywowanie tego 
odrzucenia; Andrassy wywodzi, że okupacja Ru- 
nmsji przez n-i»zft wojsk? w ładnym  wypadku 
nie byłaoy tiikim krokiem, ktOiy dałby s;ę po
stawić w równej linji z tem gdvby n. p" A -eb- 
cy zajęli Gallipoii.

,Gftllipoli — powiada Acd-assy — nie jest 
i nie może być obsadzono przez rosyjskie okrot?; 
prz?ciwnie w Rumunji znajdują się rosyjikie 
wojska i ażeby tin  kraj zająć, musielibyśmy na 
rosyjską rrm ję uderzyć i ją d-lożować. To nie 
byłoby tylko krokieta dia strzeżenia naszych 
interesów, lecz w o j n ą  i to nie w znaczeniu 
awyczojnem, ale — skoro t ,k samo my jak  
A n g lią  t-Oi’woliliśny na wkrocaenio armji do
tego księstwa — woj>-.ą % zasadzki, v. ;>j:ią
w formie gust a p e n s ; — t a k i e j  w o j n y  
c h c e m y  u n i k a ć . “

Tych k ilka wierszy dosodzi, £.e Andrassy 
nietylko jako człowiek prywatny, ale także jako 
polityk — w przeciwiońit wic do większej części 
dyplomatów cechowych — był od głowy do stóp 

j gentelmasem
j Je-zcze ciekawszą jeai paralela, jaką An

drassy przeprowadza w tym samym akcie mię
dzy wojną angielsko-rosyj3ką, a austro-węgiersko- 

; rosyjską.
„Angłja - -  powiada - znaidnjo się bądź 

j co bądź, jnko potęga morska w tem położeniu, 
; iż może postępować naprzód bez względu na to, 
j czy Roiija dopatruje się w tem tendencji nieprzy

jacielskiej, czy też nie. W ojna między te mi 
dwoma psństwami może być łatwo ograniczoną 
na linję, naprzód już dającą się czraczyć i mu
szę tutaj przygnać ra jję przysłowiu, któro nie- 

1 przyj; źń między Wielką Bry t a n i ą  a Rosją przy- 
i równujo do walki między wilkiem a rekinem, 
j Oba one mogą szczerzyć do siebie zęby a n a 

wet w przechodnie mogą sobie w z a j e m n i e  raz 
! cuŚ złego uczynić, ala ostatecznie każdy z nich 
; cofaie się napewrót do swag i przyroozonego ży- 
I wiołu i spór się kończy. Wt ina Ipomięiizy An- 
: gljó i Rosją znajduje swe neturrlme ógr wiczen e
• w  geegrstoziiycb wa-«in.kech“ -sdaż pąć-rrw., Ic*- 
j czej przedstawia się nar sto^nefe do Rosji. 
! Jesteśmy z nią bezpośrednimi sąsiejdarsi i mnsimy 
i,żyć ze jobą albo na stopie pokojowej, albo na 
j w ojennej; wojna między terni dw oira mocar-
• stwami me dałaby się cr.łatwić jednem  starciem 
■ z bronią w ręku; całe generacje m usiałyby ją  
J odziedzicztć po sobie w spadku i t r u d n o ,  
i a ż e b y  s i ę  i n a c z e j  s k o ń c z y ł a ,  j a k

i d r u z g o t a n i e m  i r - d a e g o  z d w u  p a ń s t w .  
Zanim się t-k a  w ilk a  rozpocznie, ma?są za
chodzić po tomu przyczyny nie przemijającej 
natury, ale nieuniknionej kouieczności, k łóre 
nakazują uważać starcie jako rzeczywiście nie

usunęła się od życia towarzyskiego, skutkiem, 
czego nawet nadano jej niezbyt pechlebny przy- 
k m  ;k Infantka me pięc u synów, wychowa
nych w Niemczech Najtro kliwsza jednak edu
kacja nie zdołała w oich wytępić złych naro
wić,« ; jeden uma-ł ssutkiem  pijaństwa, drugiego 
musi;, no wziąć w kuratelę.

Najfatalniej powiodło się trzeciemu. Pedrowi 
de Bourbojji, księciu Dnreal Ożeniony przed 
siedmiu laty z uroczą Kubanką, M arją de la 
C audad Medan, prowadził z nią rozrzutne życie 
w Madrycie i Paryżu, aż w koń'‘U wyczerpała
się obfita kasa i książę wpadł w długi lickwiar- 
rkie, za któremi poszły i niesnaski domowe, a w 
końcu i separacja. Książę żył odtąd w M adry
cie, a księżna w Paryżu. Brnąc coraz bardziej 
w dług. n e przebierając w środkach, byle coraz 
nowe wydostawać sumy, ściągnął na siebie w 
końcu n, kaz aresztu. Księżna małżonka, p rzy
bywszy, dopomogła mu do ncieczki. Wyjechali 
oboje * hyłkiem  do Paryża i tam książę nagle 
d. 6 kwietni;! 1885 umarł. Mówiono o sueho- 
tacb jakc o przyczynie śruieroi, ale opinja pa 
bliczns przebąkiwała o zbrodn którą zatajono, 
aby n.e mięstać w brzydką sprawę rodziny kró 
lewskioj-

W iłowa, ka. Marja, przybyła w lecie b. r. 
ua krótki pobyt do Mr.drytn, poozem wróciła do 
Paryża Tam wyczerpały się i jej środki m ate
rjaine. Udała się tedy z prośbą o pomoc do 
s ' e j  świekry, infantki Krystyny. Infantka od
mówiła. V/6vvcza8 księżna wdrożyła akcję Bądo- 
wą dom .gając & ę epie&i materjalnej dla swych 
dzieci. Akcja ta nie odniosła skutku infantka 
K rystyna bowiem zarzuciła, że dzieci ks. Marj; 
nie są dziećmi księcia Durcal. To oświadczenie 
infantki, złożone jedynie dla uniknięcia w ydatku 
kilkunastu tysięcy, franków, wywołało ogólne 
obnrzenic i dało powód do najrozmaitszych po 
głosek, które nie oszczędzają i panującej dziś 
dyaastji, .

W odmętach skandalu,

do odwrócenia; tylko w tak.m  wypadl-n mo
*e sukienny rzad ząapslewać do sił menar- 
chji i w s z y s t k o  z a  w s z y s t k o  s t a w i ć  
n a  k a r t  ę ...“

Proces Durcal.
W Mn.drycie ogólną ściągnął r a  siebie uvj;v 

gę wypadek tem tragiczni a ;szy, ze wmięszaną 
i-eń zo t i ł t  królewska rodzina. Małżonek sde- 
tronizowa&ej królowej Izabeli, żyjący w Paryżu 
ks. Franciszek d’Aiisi .. ma costrę iufantkę donnę

Czas odnowić przedpłatę
Marię Krystynę, 
sijanie, która o l

wdowę po infinoie don Soba- 
esioa śmiorci mę*» «upełnioB.:ynMwaiŁ(l T|Hgi l  , | |jąm

O ‘krycia Cocarde stanowią w dziejach spra
wy psuj ms kii j ważny etap. W tej sprawie piszą 
z P aryża: „W  politycznych kołach oczekiwano 
z gorączkową niecierpliwością pojawieniu się nu
meru Gocarda z 24. grudnia. Deputowani o ni- 
czem innem nie mówili, skutkiem czego, prze- 
mkwift ącego w sprawie trak tatu  handlowego 
z Szv, ąjcarją. Meline’a, nikt nie słuchał. Prze- 
w idywinu że Cocarde za'1'ir.rać będzie gwałto 
wDą ŁZpHBĆ na prezydenta republiki. O 4 poia 
w;fy się pierwsze, mokre jeszcze egzemplarze 
dziennika. N a pierwszej stronicy widniał wiel- 
kiemi lit i-sm1 n a p is : „Documet tsa. P..łowę tekstu 
g aze t/ zajm wsły facaimila listów, które wszakze 
z powodu złjgo druku były nieczytelne. Skcm- 
prem iow anym  dnia jest Juljusz Fei-ry. D n to, 
dowodri Cocarde, utrzym yw ał formalną szkołę 
korupcji, obecnie zaś stoi ua nboczn, gotów ko
rzystać z wyników skandalu panamsaiego. Wobec 
tegc, Cocarde czuje się zmuszoną ogłosić doku 
uienia, które aczkolwiek nie stoją w związku zo 

i sprkwą panamską dowodzą jednakże korup-.ji 
ciaiałaczy politycznych republik1. Cocarde wia- 
dtmości swojo posiada od b. deputowanego opor- 
tun cznego, p. D enayrcm se , który jakiś czas 
b y ł członkiem rady  zarządzającej Republigue 
franę D.mayrcasse w r. 1888 ogłosił w M atin  
trzy druzgoczące artykuły skutkiem których 
Korneliusz. H ertz nie otrzym ał koncesji na bu
dowę telefonów. Obecnie p. Eanayrousse widząc 
* oburzeniem, yj.k przywódca oportunistów 
(Ferry) pozwala masakrować swoich przyjaciół, 
sam zaś cbowa sie w ukryciu, ja k  obojętnie 
słucha, gdy kraj woła: „Precz z FIcqu6t’em,
Freycinet em. CiómenceR n etc,, oczekijąc lada 
chwila głosu: „Jedyny pozostał tylko mąż, po- 
git da;ą d ;syć silną pięść, abv zaprowadzić

ieporządek — F e r r y !“ ; jak wreszcie widoczn 
rachuje na to, iż na wzór wilsonńnru, który 
obalił GreTy’ego, panamizm strąei Carnot’a. a jemu 
władzę włoży w rękę — widząc to wszystko 
Decayrousse portanowił sparaliżować rachuby 
F e rry ’ego i w tym  celu ogłusza list, k tóry w d. 
3. lipca 1887 r. wystosował do Józefa Reinach’a, 
wydawcy Republ franę  “

„2 t-komunikowałeś nam pan ns posiedzeniu 
rady zarządzającej Republigue franę . wiadomość, 
że prezydent zjednoczonej lewicy (F erry ) posta
nowił poprzeć kroki, które pan WBpóinie z L e o 
nem Say’em podjąłeś u gubernatora „Crśdit fon 
cier“ , p. Christofia, na korzyść ubiegającego Bię 
o koncesję na budowę kolei miejskiej „Metropo
litarne" i że onemu przedsiębiorcy tenże prezy
dent unji postawił następujące, dosłownie przez 
pana na sesji powtórzone nam ultim atum :

„Jeżeli pan zobowiążesz oię dać 200 do 300 
tysięcy franków na Republ franę , gotowi bę- 
dtiem y wstrzymać opozycję naszych przyjaciół 
przeciwko projektowanemu przez pana przedsię
biorstwu. Jeżeli pan żądanej sumy nie dasz, przy
jaciele nasi głosować będą przeciwko koncesji “

„Gdybyś p a n —pisał Denoyrausse dt* Esina- 
cha —  nie potwierdził mi autentyczności podo
bnego żądania, albo też zaprzeczył prawdziwo
ści mego listu, pOBtaram się wywołać w izbie 
zejście, które całą tę sprawę wydobędzie na 
wierzch."

K i nach na drugi dzień potwierdził odebra
nie owego listu. Denayruose złożył swoje listy i 
potwierdzenie Reinucha w Brukseli w marcu 
1889 r. u notarjusza, skąd podjął je obecnie i 
oddał do użytku dyrektora Cocarde'y.

K dresponrfeaseje.

W e Lwowie 
k w a r ta ln ie

E erlin  2 6 . gru dn ia
(Publiczny egzai^P z polskiego języki).

W czoraj odbył się ropis publiczny dzieci, 
pobierających prywatnie naukę języka polskiego 
tu w Berlinie. Wystąpiło do egzaminu przeszło 
150 dzieci z pięciu szkół, z których dwie Bą 
pod kierunkiem W aimanna, trzy zaś pod kie
rownictwem p. Łukowskiego. Czynność rozpo
częła się o godzinie 2 popołudniu, a skończyła 
około 6 . wieczorem. Puhucincści izb ra ło  się 
kilka set osóp : rodziców, krew nych dziatwy, 
tudzież przyjaciół i życzLwych dobrej sprawie 
z kół dalszych. Z wybitniejszych osób zauwa
żyliśmy księcia F erdynanda Radziwiłła z całą 
dostojne, rodiuną i psustwa Kościelskich, którzy 
z natężoną uwaga śledzili przebieg uopiso~oid 
początku do końca dając tym sposoDem nie
zwykły dowód szczerego interesu dla dobra n a 
szej młodzieży na obczyźnie, a zarazem wzór 
godny na 'radowania. Egzamin objgł polski jęz>k, 
katechizm z histo-ją biblijną, śpiew polski i 
historję poiską. Dzieci odpowiadały doDrze. na
wet i te, które słabo z domu mówią po polska. 
Na stoie wyłożone były zeszyty z ćwiczeniami 
polskiemi, które goście pilnie przeglądali. Ks. 
Rad i iw łł również nienf się zajął, wyrażając swe 1 
uznanie dla pracy nauczycieli. Z  każdej Bzkółki 
deklamowało pod konizc popisu kilaoro dzieci. 
Z pieśni odśpiewanych już to chórom, ju i  to 
solo, spamiętaliśmy sobie: „W  żłobie leży®,
„Anioł pasterrom mówii“, „NiepojętB dary dia 
nas daje", „Wszystko do celu“, „Chłopek ci ja 
chłopek", „S„;dzi sobie zając pod miedz*®, „Pod 
Krakowem trzy mogiły“ itd.

Na cześć pani Kościelskięj, która jest pro
tektorką szkółek polskich w Berlinie i na utrzy 
manie ich jhojne wyznacza datki, wygłosiła jedna i  
uczennic osobny wieisz oKolicznościowy, wyra- 
żający równocześnie podziękowanie ze strony 
dziatwy wszystkim szlachetnym ofiarodawcom i 
przyjaciołom szkółek, tudzież zarządowi tychże, 
nie szczędzącemu dla dobra publicznego ni czasu 

jii  trudu PnifeUze i celniejsze dzieci otrzym ały
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W O JC IECH  DZIEDUSZYCKI.

W PARYŻU,
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

T O M I .

[Ciąg dalszy.]
Le Bel zbliżył się tedy do niej, ujął ją za 

rękę i na tej ręce złożył pocfłunek ; a gdy się 
jego usta dotknęły tej małej rączki, zapłonął 
taką namiętnością, że pocałunek siał Bię długim, 
ognistym, a dla Celiny dziwnie, bolesnym. Chciała 
krzyknąć i rękę wyrwać. Pozostała jednak 
bierną.

Po chwili r z e k ł :
\  — Od kilku mietięcy jestem pełnoletnim i 

m oje zobowiązanie walor posiada. Mnszę jednak 
donieść moim rodzicom o tem. co zaszło, zanim 
Ustanowimy dzień zaręczyn i ślubu.

L e Bel chciał prowadzić rozmowę i  Celiną. 
Ale ro n to w a okazała się niepodobieństwem. 
Sam jeden tylko rozprawiał, a dziewczyna nic 
mu n e  odpowiadała. W stała wkrótce i odeszła. 
Pan Eug' njus* aaczął potem rozpowiadać, jal 
Bobie wyobrażał d»I»Ey toL wojny i rozprowa
dzał plany pochodu Francuzów na Berlina. Le 
Bel słuch„ 1 tak  długo, jak długo tego wymaga
ła  pi syzwoitość, a potem pożegnawszy się, wy- 
fied ł.

Było dż nasbyt watocznom, żc Oslins, jogo 
nie koobaD i ±s niechętnie przystawał!, na przy- 
słł^i małżeństwo. Ala nie cprzeciwiała się, Zai-m
stci u ■ :elu ; posiędaie tę. której pożądał. Radość 
przenikała całą jego istotę i elastycznym kio 
kiem ezedł pi^ez ulicę. Ż ył podwejoneti! ży 
ciem bezmyślnie i nie myślał D3wet o ten  aby 
zwyczajem podobnych do niego nowożytnych 
ludzi radość swoją analizować. Nie idawr.ł so
bie sprawy z tego, że chciał szlachetniejszą, 
wyższą od siebie istotę chwycić w ramiona, 
zażyć, sponiewierać. Wcale by się nie był na- 
nastraszył t Sm, gdyby był o tem wiedział i 
owszem, byłby znalazł, żc 10 rzecz 10 a tui a Ina, 
fizjologicznie ueasadniona. Ale to zostało na ra
zie dlań tajnem W iedział tylko, że obojątn ść 
jawna, a wstręt, przeczuwany u Cel ny, w niczem 
nie m ą.iły  jego radości i owszem powięksc&ły 
uciechę, którą czuł, ie  uchwyci zdobycz i że bę
dzie się mógł pastwić nad joj wstrętami.

1 rosto podążył do domu, bo miasto, gadające
0 wojnie i o oduiesionem zwycięstwie, niecier} L- 
wiło go nie mało. Uznawał istnienie wojowni
czego instynktu w człowieku, ale to go niewiele 
interesowało w taj chwili.

Zaszedł do swojego pomiesskenia, w litórem 
zastał sprzątającą la n y . Nie przemówił do niej 
ani słowa, tylko wyjął księżkę o fizjologji ko
biety i siadłszy na fotelu, czytał ją chciwie, 
przez godzinę prawie. Odłożył wreszcie i za
paliwszy cygsretę, zwrócił /się do gryzety
1 r z e k ł : I

— Wiesz co Fany ? wygnałem zakład.
— Lzy tak ? A to jakim (sposobem ?

JfcalSm po słowie z Celiną Nie bój się 
£3tem. nie odprowadzę ciebie do"Amriola. Je 
szcze ze dwa miesiące nozostai/esr u 
tymesąsem esożcłz się og.^iać pc świeoie, abyś 
nie osiadła na bruku.

J ^ te ś  istotnie bardzo dobry. Ale pr wfedp 
mi coś bliższego, bo jestem ciekawa.

Ja k  chcesz koniecznie, to ci powiem, żo 
stary Ciarski zapyiał muie się pompatycznie)
0 moje samia-y względem jego sioetrsenicy. Od
powiedziałem, ie  chciałbym się z nią ożenić. N*
to uściskał mcia, jak  ojciec w wodewilu i spro
wadził pannę, której powtórzyliśmy w.ieyttko.

— A ona co odpewiedriała na to ?
— Co miała odpowiedzieć? Milczała.
— A zatem kłamiesz, mówiąc, że jesteś po 

słowie. Ona jeszcze nie zezwoliła.
— Zezwoliła milczeniem.
. To zgoła nic nie znaczy Jutro, pojutrze 

powie, że ni« może byś twoją zorą
|  Wiesz, że ty jesteś zabaw na! O cóż tc 

ci tał- chodzi ? D la czego pragniesz tego, abym 
od Celiny odssedł z niczem. Zaczynam się do
myślać, że ty się kochasz w poeeie Pieretty
1 że chcesz koniecznie, abym cię rzucił jem u na 
kark . Muszę przeatrzedz Pierettę niech się ciebie 
wystrzega I

~  Nie, Ale wiesz, Karolu, jeślibyś teras 
poszedł poy-iedaieć Anatolowi Moriau, że wygra 
łeś zakład i te  jesteś po głowie z Celiną, mówił
byś nieprawdę, postąpiłbyś aieuozciwie i źle byś 
wyszedł na tem

— Nie cąłoryłem ię o pieniądze. W ięc 
o niunosciwośoi nie może byó mowy.

f t \  l Ą Ei? o pisaninę, u którą, wiesz, że 
Anatol % ; Pierec-ie chodzi więcej, jak
0 pssoią <ją i wierzą, że ta pisunina da 
nu chw

..- la !  wielkie słowo, które brzmi dzi
wnie .. cwoich nściech. Co to znaczy chw ała? 
Jo k  kto ma sa co zapłacić dziennikarzom, aby 
im 'o^iii reklamę, posiądzie chwałę. Moriau pie
niędzy i ie ma i tej damy nie zobaczy.

— J a  tych rzeczy nie rozumiem. Pieretta 
wie o tem wszystkiem coś więcej, bo Moriau 
uczy jej, jakby  jakiejś pani. 1 wiem, że Anatol
1 Ficreta dbają.o te wiersze, jak  o życie i że 
postąpiłbyś nieuczciwie, gdyDyś im teraz ta 
wiersze odebrał. Ty zakłaau d o ią i nie w jgrałeś. 
Wi63z o tem równie dobrać, jak  ja. Po tem , co 
mi mówiłeś o pannie Celinie, wiem, że ciebm 
kochać nic może.

— Może być, że mnie nie kocha i że mnie 
nawał nigdy kochać nie będzie. Tego, aby mnie 
miałaj kochać nio twierdzę i o to nie stoję. Ale 
już mym pewność, że będzie moją żerą.

. A A ja  ci powiaaam, że r ie J y  nie będzie 
twoją *oią, że ty jej nie posiądziesz, że nigdy 
ciebie kóchaó me będzie!

— i5acz” :*az mnie niecierpliwić, Fany ! 
jAlboż to -■ o ri kochają mężów? Może czasem, 
ale bardzo raadko i bardzo krótke Małżeństwo 
zawiązuje lię _ na zimno. To są interesa, kon- 
trekta, która, się obchodzą bez namiętności. Mo- 
pęliści mówią nawet, 4e namiętność jest w m ał
żeństwie przeBz^odą, Sądzę, że to zdanie mylne, 
staroświeckie, że tq gadanin* nabożnych księży, 
starych dewotek i łakom ych « "Btok-atow, *hci

cych za pomocą małżeństw podtrzymać znacze- 
■ ais swoich rodzin. Nauka icuego jest przekona-*   a  t  u a - i/ n . a

| ma. Aby małżeństwo odpowiedziało swojemu ce- 
| łowi, potrzeba przy jego zawiązaniu namiętnościi iuwi, poirzt Da przy jego zawiązaniu namiętności 
I i ono trwa na prawdę tylko tak dłngo, jak ta 

namiętność trwa. Potem zami mi a się w spółkę, 
zawartą celem wspólnego zarządu majątkiem 
i wychowania dzioci. Ale namiętność jest tylko 
potrzebną ze strony mężczyzny. Przy związkach 
v-szystkich zwierząt bywa tylko samiec namiętny. 
Samica bywa obojętną i bierną, albo nawet od- 
porm Ludzie wyjątku w tej mierze sta
no n ć  nie powinni w zdrowem społeczeń
stwie. Dlatego piiwiadam, że moje mał
żeństwo z Celiną, będzie normalne i moralne, 
jeśli słowo moralność ma w ogóle jak iekoh  iok 

oznaczenie. Ja  pożądam Celiny namiętnie. Ona 
' w tej chwili zachowuje się b ie rn ie ; być może. że 

potem uda, że mi siawia opór. Ale to będzie 
daremne, bo opiekunowie wyc adzą mi ją  w rę
ce, z największą pewnością, a 'chci^bym  widzieć 
dziewczynę, któraby w czasie próżnej komedii, 
odegranej w obecności wójtu, lub proboszcza, 
im a'* odwagę powiedzieć, że nie przystępuje do 
ślnbu z wolną i nieprzymuszoną wolą. Tegc Celi
na nic zrob i! Pot iędę ją  i pokonam opór, który 
tylko wzmoże moją namiętność. Wszystko odbę
dzie się tedy normalnie i dobrze...

Ns tem skończył Le Bel i zabrać się uaras 
do rapisam a listu, w k.órym  donosił rodzicom 
w Himes, że był po słow e z panną Celin- CSe- 
azanowską.

(Ciąg dalsgg nastąpi



po egaaminie a r«k pani Kościelskiej różne 
książki, jako nagrodę za postępy w nauce pol- 
■kiego języka. Zresztą dla każdego dziecka 
obmyślił zarząd podarek gwiaisdkowy w postaci 
znacznej porcji jab łek , orzechów i pierników, 
tudzież pomniejszych książek, przydatnych do 
nauki. Nadto ogromnych rozmiarów choina, suto 
specjałami wilijnemi obsypana, obficie zasilała 
skarbam i swemi kieszenie i bazie żądnej słady- 
czy dziatwy Egzartrnowi przewodniczył zacny 
p. d r. Ł y s k o w s k i ,  wielki miłośnik i przyjaciel 
młodzieży.

Uroczystość połączona była z znacznym 
kosztem, gdyż pochłonęła około 300 marek, lecz 
wydatek ten niknie wobec wielkich zysków mo
ralny cb, przez nią osiągniętych. Publiczność prze
konała się, Ze szkółki spełniają iwe zadanie su
miennie i wiele dobrego zdziałać mogą Przeto 
wszyscy uczestnicy popisa odnieśli, opuszczając 
salę, j .k  najlepsze wrażenie i dali się słyszeć z 
zapowi-dzią, że w 'ększa liczba dzieci na naukę 
polskiego jeżyka uczęszczać będzie.

Dotychczas udzielają się lekcje w domach 
prywatnych lecz mamy nadzieję, że magUtrat 
odda nam do użytku kilka lok iii szkolnych — 
co oby nastąpiło jąk najwcześniej. (Dzień. Pozn.)

Z prow incji.
(F . J .)  Z nad Dunajca 2i- grudnia. (Skarby 

podziem ne) W yczytawszy w Dzienniku Polskim  
z dnia 22. grudnia b. r. Nr. 356 artykuł pod ua 
pisem: „Skaiby podzirmno", to samo naznaczyć mu
szę, że taki węgiel branatry znajduje się w okoli
cach Starego Sącza, a mianowicie w Podegrodzie, 
wsi, leżącej na lewym brzegn Dunajca — w odle
głości o 9 kilometrów od Nowego Sąoza, a 4 kilo
metry od Starego Sącza.

Jnż przed dziesięciu laty kopano tu węgiel pod 
kiCiownictwem piejakiego p. Kalisza — (kapitału 
do tego udzielił kto inny) jednak p Kalisza, jako 
poddanego rosyjskiego odstawiono do granicy i wy
dano iządowi rosyjskiemu, a ten, który udzielił ka
pitału. zaprz>stał dalszej eksploatacji, bo sam nie miał
0 górnictwie najmniejszego pojęcia, a i kapitił się 
wyczerpał

W ostatnich latach zwidzał w tym celu okolicę 
tę p. B. z Grndny Dolaej, koło Brzostka, gdzie ró
wnież znajdują się pjkłady węgla brunatnego — wła
sność księcia Sanguszki — i po zbadaniu terenu i 
innych okoliczności, miał ochotę kopać ten węgiel, 
lecz z rołtnaitvch powodów prywatnej natury zaprze 
stał dalszej czynności.

Grunta wazystkie, na którycn znajdnją się po
kłady węgla, należą do włościan. Że węgiel jest —
1 zdatny do palenia — to poświadczą Indzie, którzy 
kopali teu węgiel pod kierownictwem p Kalisza, a
nareszcie i naczelnik gminy, T Ciągło, u którego 
mieszkał p. Kalisz.

Drzewa bukowego sag kosztuje w Nowym 
Sączu przeszło 12 zł , a w^jtarym Sączu 8 do 9 zł., 
zat«m eksploatacja węgla w tei okolicy byłaby pożą 
caną i intratną — potrzeba tylko kspitaru. a ten 
przy dobrych chęciach by się znalazł. — Węgiel 
możnaby do Nowego Sącza spławiać Dnnaicem.

KKONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki

w .Frou Frou.“

Djarjucz lwowski.
P i ą t e k  30. grudnia.
Występ Sary Bernhard 
S o b o t a  31. grudnia.
W szkole im. Miokiew'cza o godz. ii. wieczorek 

muzykalno deklamacyjny i popis członków Kółka gi 
maastyozn* go nauczycieli szkół miejskich.

O godzinie 6 . wieczorem wspólny opłatek w 
„Stale,“

Zebranie towarzy kie na strzelnicy miejskiej.

Z życll towarzyskiego Dnia 25. bm. odbyły 
się zaręczyny córki państwa Klementyny i Autoniege 
Ostoi Loleckich, tb  m. Lwowa, A n t o n i n y ,  z p .  
C i a s t o n i e m technicznym knntrolorem gorzelń.

W sob >tę odbędzie się w Warszawie ślub panny 
Stefanji S t ę p k o w s k i e j ,  córki śp. Antoniego, 
kupca i obywatela m W arszawy, z p. Leonardem 
Z w o l i ń s k i m ,  właścicieli m księgarni, w Krakowie.

Nekrologja Marja Kazimiera H o s z o w s k a  
najstarsza i ufcichana córka powszechnie szanowanego 
profesora gimnazjalnego p, Franciszka Beniowskiego, 
zmarła onegdaj w kwiecie wieka, bo przeżywszy za 
ledwo kilkanaźoie wiosen. Było to dziewczę koehaoe 
i dla swych cnót niezwykłych wysoko cenione przez 
wszystkich, którym dane było poznać ją bliżej, a 
przytem wysoca utalentowane i rokujące świetne na
dzieje, szczególnie na pola muzyki, której oddawała 
się śp Kazimiera z wielkiem zamiłowaniem. Powsze
chny żal i współczucie, jakie jej towarzyszą do grobn, 
aby się stały bodaj częściową u’gą dla złamań go

tym okropnym oiosem ojoa. Pogrzeb odbędzie się dziś 
po południu. — W Bochni zmarł w 62 r. życia 
Jan D e m b o w s k i ,  były oficer wojsk polskieh i 
tureckich, obywatel ziemski, ozdobiony tnreckim or
derem. — Adam Me r c ,  kupiec w Krakowie, prze
żywszy 31 lat, zmarł tam w ostatnich dniach.

Kalendarz. Piątek (30.) Dawida Kr. Wschód 
słońca o goizirie 7. minut 58, zachód o godzinie 
4. minut 8.

Ka l e n d ,  my ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, słonki, jarząbki, 
cietrzewie i głuszce, dropie i pardwy, bażanty i ku
ropatwy, tudiUż ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Ka l e n d .  r y b a c k i .  (Grudzień.) Do połowy 
grudnia nie wolno łapać łososia i pstrąga, a przes 
oary miesiąc raka samca i samicy. Ryby złowione 
muszą mieć miarę przepisaną. Na wędkę idzie dobrze 
lipień, okoń, szczupik, głowacica i płotka.

Lenartowicz przybędzie do nas. Donieśliśmy, 
że „Gwiazda41 lwowska, jak co roku, przesłała Lenar
towiczowi życzenia swoje na św. Teofila z wierszem 
p. Platona Kosteckiego.

Owoż w odpowiedzi wystosowanej do p. Platona 
Kosteckiego, zapowiada Lirnik mazowiecki, że z „żó 
rawiami" przybędzie do kraju i to nie sam, ale z 
nowemi pieśniami, które tu odda do druku.

Objad. U pp. nemiestnictwa hr. Badenich, od
był się doia 28. bm o godzinie 7 wieczorem objad 
na 24 nakryć, na którym, oprócz gospodarstwa byli 
obecni: wiceprezydent namiestnictwa p. Jan Lidl, 
wiceprezydent fraj. dyrekcji skarbu dr. Witold Kory- 
towski, wiceprezydent krajowej rady szkolnej dr. Mi
chał BobrzyÓ3ki, radey dworu: Włodzimierz hr. Łoś, 
Jan Hild. Adolf Geistlener, Włalysław Krzaezkowski : 
radcy namiestnictwa: Leopold Szabel, Leopold Mora- 
wetz, dr. Józef Merunowicz, Antoni Jaegermann, Kle
mens Drozdowski, Adolf Huth, dr. Juliusz Kleeberg, 
Tadeusz Szawłowski, Antoni l.iew'eki, Eugeniusz 
Kraus, Gustaw Mamhner, starszy radca budownictwa 
Maciej Moraczewski itd.

Dar. Pp. Gustaw Schneider i Jakób Yoise zło- 
żyli — pierwszy kwotę 50 zł. na poprawienie wikiu 
dla prebendarjuszów zakładu św. Łazarza, zaś drugi 
kwotę 15 zł. na rzecz ubogich m. Lwowa Za ten 
dar składa niniejszem prezydent miasta szanowuym 
dawcom uprzejme podziękowanie.

Odznaczenie. Cesarz nadał sekretarzom powia
towym, Franciskzowi Słoneckiemu w Żółkwi i Kon 
stantemu Michniewskiemu w Dąbrowej, j ło ty  krzyż 
zasługi

Szkoła straży skarbowej. Wczoraj zrana od
był się popis szkoły straży skarbowej we Lwowie. 
Szkoła ta istniejąca od pół roku, a mająca przeszło 
50 uczniów, wykazała, w stosunku do czasu swego 
istnienia bardzo dobre rezultaty. Popis odbył się w 
obecności namiestnika, wiceprezydenta namiestnictwa 
p. Jana Lidia, wiceprezydenta krajowej dyrekcji skar
bu p. dr. Witolda Korytowskiego, wiceprezydenta kra 
jowej rady szkolnej p Michała Bobrzyńskiego, prezy
denta miasta Lwowa p. Edwunda Mochnackiego, oraz 
reprezentantów wojskowości, żandarmerji itd.

Dyrekcja poczt donosi: Wedle rozporządzenia 
ministerstwa handln z d 3. grudnia 1892 1 60 496, 
przypuszczono na powrót w Wielkiej Brytanii i Ir- 
landji do transportu pocztowego posyłki frachtowe z 
nżywanemi sukniami, gałganami, pościelą i bielizną 
do łóżek. W pakietach pocztowych nie mogą być 
posyłane i nadal wspomniane przedmioty. W Danji 
zniesiono również zakaz dowozu używanej waty, 
wełny owczej, odpadków papierń, używanego kręco
nego włosienia, sierci bydlęcej, owoców i jarzyn, 
przezco w wspomnianym kraju zakaz dowozu ogra 
nicza się tyko na gałgany, używane płótno, używane 
suknie i pościel. W końcu dozwolono w Rumunji 
dowóz śledzi, jakoteż i innych ryb bąu. to silonych, 
suszonych, lub mai ynowanych.

Polowanie. Zeszłego tygodnia odbyło się w la 
sacb wierzbieckich. majątku panny Marji Lityńskiej, 
pod komendą p. Zygmunta Stasiniewioza, dzierżawoy 
i pełnomocnika dóbr, polowanie na którem ubito 2 
dziki, li} rogaczy, 4 lisy, 12 zajęcy i 1 koguta 
(cietrzewia).

Nasza jest prawda. Gaz. Przemyska pisze : 
„Artykuł p. t. „G wałt magistracki11 obruszył wieloe 
p. burmistrza i magistrat. Donoszą nam, iż spodzie 
wano się nawet konfiskaty za przedstawienie przed
miotowe, z ustawą w ręku, bezprawnego wydania 
Estery Mark żydem

Sprawa Estery Mark nabiała rozgłosu w całym 
kraju; starostwo zdało o niej sprawę namiestnictwu. 
Wyjaśnienia p. burmistrza, aprobujące nasze poglądy, 
wątpimy, aby u w ładz, powołanych do rozstrzygnienia 
tego bezprawia, odniosły pożądany skutek, gdyż ma
gistrat przemyski i p. burmistrz w rzeczy samej po
gwałcili n itawę.

Nie twierdzimy tego na wiatr. Rozporządzenie 
bowiem m:nistra wyznań i ministra spraw wewnę
trznych z i. 18. stycznia 1869 n. 13 Dz. d. p. § 1 
stanowi, co następuje: „Do odebrania oświadczenia 
wystąpienia z pewnegu kościoła lub stowarzyszenia 
wyznaniowego, upoważniony jest urząd państwowy, 
tj. ek polityczna władza powiatowa ^starostwo) w 
miejscu zamieszkania lub pobytu zgłaszającego się, 
w miastach zaś, które mają własny statut gminny, 
nrząd gminny, któremu powierzono agendy polityczne.44

Przemyśl nie ma statutu, wlęo Esterę Mark 
mogło przesłuchiwać tylko starostwo. Naeza jest 
prawda.44

Temperatura, Barometr opada. Brednia tem
peratura w tym czasie była —■ 6'5”C., najwyższa 
— 5 6#C., najniższa -  7-0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku połndn.- 
zachodni, co do siły mierny (3 ); średnia tempera
tura doby podniesie się do — 5°C , niebo ęlzie 
lekko zachmurzone, a względna wilgotność powietrza 
około 90 proc.; opad śnieg nieznaozny, zresztą po
godnie.

Statystyka pocztowa. Dyrekcja poczt Ogłasza: 
W listopadzie 1892 nadano we Lwowie j.258.162 lisiów 
prywatnych, niepoleconych; 179.647 kart ko.esnonden- 
cy.inycli; 66.184 posyłek pod opaską; 13.880 posyłek 
z próbkami; 291.675 egzemplarzy gazet; 115.322 
listów urzędowych ; 57.125 poleconych : 13.252 prze
kazów na kwotę 468.765 zł. 291/, ct. ; 66.452 po
syłek wartościowych. Ogółem 1,061.699 posyłek.

Nadeszło do Lwowa: 347.580 listów prywatnych, 
niepoleconych; 168,340 kart korespondencyjnych: 
54.030 posyłek pod opaską; 6.405 posyłek z prób
kami; 111.613 egzpl. gazet; 53 450 listów urzędo
wych ; 63.940 listów poleconych ; 46.678 przekazów 
na kwotę 793.413 zł. 61 et. ; 50.708 posyłce war
tościowych — .Ogółem 902.744 przesyłek.

Z Rzeszowa otrzymujemy następujące pismo z 
prośbą o umieszczenie: „Chcąc upozorować rzetei
uość złośliwych insynuaoyj, korespondent F u r  jera  
Lwowskiego (nr. 349) z Reszow3 pomię^ał opisy 
„rzewnego" widoku ostatnich uroczystości sokolskich 
z wybuchami urażonych ambicyj i bez najmniejszej 
racji zarzucił mi, jakobym zmuszony został do napi
sania protestu przeciw wyborowi jednego z członków 
I. koła tutejszej rady gminnej. W ten sposób publi
cznie zaczepiony, oświadczam, iż wprawdzie protest 
powyższy wniosłem w porozninieniu z niektórymi 
wyborcami I koła, jednak nezyniłem to najzupełniej 
w ł a s n u w o l n i e  — posądzać niuie, żem był do 
tego zmuszony, może jedynie naiwny, lub złośliwy.

Protest oparłem na nie właśni wem orzeczeniu ko
misji, zapoznątącem przepis, iż „równe prawa dla 
wszystkich4' i dlatego miały go władze wyższe n- 
względnić, jakkolwiek dotąd nie mam o tern wiado
mości z urzędu.

Korespondencja powyższa mogłaby dowodzić 
wielkiego zamięszania pojęć dobra publicznego w 
Rzeszowie: umieszczenie jej jednak w obecnej chwili 
świadczy jedynie o pierwszych drgnieniaoii agitacji do 
nowego wybarn. Dr. Roman Rrogulski

Obchody narodowe. Młodzież polska akademji 
górniczej w Leoben obchodziła rocznicę śmierci Adama 
Mickiewicza uroczystym wieczorkiem, urządzonym 
dnia 10. b. m. W lokalu Czytelni polskiej, przy
branym zielenią i herbami uaroda i stowarzyszenia, 
wznosiło się na podwyższeniu popiersie Tego, na 
btórego cześć garstka młodych Polaków, rzuconych 
na obozyznę, a odciętych zupełnie od kraju i pozba 
wionych tej opieki i pomocy, jaką się młodzież na
szych polskich uniwersytetów cieszy, wykonała nastę 
pujący program: 1 Zagajenie wieczorku przewodni
czący J. W. 2. Flet z towarzyszeniem forlepiann 
„Souvenier des Alpes44 J. 0. i R. 3. Odczyt L. G. 
4. „Chór Normanów44, śpiew kwartet. 5. „Kazanie 
ks. Marka“, deklamacja Kr 6. Cytra „Wieniec pol
ski44, L. G 7. Wyjątek z Schnmanna, fortepian PI. 
8. „Kozak", Moniuszki śpiew St I. 9. Cytra „Pot- 
pourri44, L. G. 10, „Do matki Polki", deslamacja, 
Pr. H, 11. „Straszny dwór44 Moniuszki, flet z for
tepianem, PI i R, 12. „Cześć polskiej ziemi44, chór.

Całość wiec rorku wypadła dobrze, a tern więk
sze uznanie nul >ży\ się. że program wypełnili i wy
konali ę-y łącznie w u  cztoukowie Czytelni.

Należy pbdniiść zagajenie przewodniozącego sto 
warzysz mis Ktc y w gorących słowach wskazał wa
żność stanowiska młoćiieży polskiej ua obczyźnie, 
mającej do tego, jak tutaj, skierowany przeciw sobie 
wrogi żywioł niemiecku Wskazał trudność położenia 
gdyż iść trzeba wyłącznie o własnych siłach i gdzie 
z kilkunastu Polaków ogół tutejszych Niemcóz wno
sić ma o całym naszym narodzie. Również w odczycie 
prelegent wskazawszy działalność wieszcza około pod
niesienia ducha narodowego i przytoczywszy usiło
wania Kościuszki dla naszego ludu porównał ich ze 
sobą pod tym względem; wskazał następnie na dzi
siaj istniejący rnch w kraju, na towarzystwo imienia 
Kościuszki i wezwał zgromadzonych, by każdy w 
miarę możności złożył (flarę na ten cel, a myśli tej 
obecni gorąco przyklasnęli i dziś już składki zbie
rać zaczęto.

Tak więc nietylko słowem i pieśnią, które osta 
tecznie przebrzmią, nietylko silniejszym błyskiem 
ognia uczuć narodowych, ale i czynem, choć skro 
muym tych kilkunastu młodzieży polskiej bodaj jedną 
oegiełkę dorzuca do tej wspaniałej budowy, ktćią naród 
nasz postawić zamierzył. M . S

Urząd menniczy otrzymał już znaczną część 
nowych maszyn, potrzebnych do wyoijaBia nowych 
monet i od lutego ma rozpocząć prace ua wielką 
skalę. Wybijanie pierwszych monet na- próbę ma być 
ukończone za dni kilka. Próby dwudziestokoronowek, 
nowych monet srebrnych i niklowych, oraz monety 
brązowe wartości 2 groszy, uzyskały jiż  aprobatę

c >sar..a Pierwsze próby monet o jednym groszu juz 
wykonano, a w tym tym tygodnia mają być wybite 
próby dziesięeiokoronów ei. W ciąga p-zyszłego roku 
wiedeńsko, mennica m. wybić monet złotycn za 156 
milionów koron, a mianowicie za 116 milionów na 
rachunek państwa i banka eustro-węgierskiego i za 
40 milionów na rachunek osób prywatnych. W tym 
°amym czasie wiedeńska mennica ma wybić 50 mi
lionów sztuk koron srebrnych, 12 milionów koron 
w monecie niklowej i 700 000 koron w monecie brą
zowej. Rozporządzenie o wycofaniu z obiegu dotych
czasowych monet miedzianych i zaprowadzenia no
wych monet brązowych ma być ogłoszone w marcu 
lub kwietniu. Równocześnie mają być wypuszczone 
w obieg monety niklowe (dwudziesto i riziesięc-io- 
groszowe). Wypuszozenie w obieg monet srebrnych 
jeduokorouowych rozpocznie się w kwietniu. Kasy 
rzędowo rozpoczną podówczas wpływające noty jedno- 
reńskowe z trzymywać i przy wypłatach zamiast tych 
not wydawać jednokoronówki w odpowiednim sto
sunku W te ł sposób wycofanooy not jednoreńsko- 
w^ch za 20 do 30 milionów zł. i zastąpionoby nową 
monetą srebrną. Wycofanie reszty not jednoreńsko- 
wyoh orzeozonoby natomiast w ustawie, której pro
jekt rząd ma wnieść do rady państwa w ciągu 
roku 1893.

Kolonizacja i lutrzenie. Posener Tagebl. po
daje wie’k.emi czcionkami następującą z sfer rejen- 
cyjnyeh zaczerpniętą wiadomość: „Jak się dowiadu
jemy, w najbliższym czasie rozparoelowane zostaną 
po zatwierdzeniu planów pareelucyjnyoh następujące 
dobra komisji kolonizacyjuej: a) w Księstwie: Kowa
lewo w powiecie pleszewskim, Głuchowo w powiecie 
koźmińskim, Lednagóra w powiecie gnieźnieńskim; 
b) w Prusach zachodnich : Ryńsk w powiecie wą 
brzeskim, Barchnowy w powiecie starogardzkim i 
Tylice w pcw, lubawskim. Kowalewo ma 393, Głu
chowo 411, Lednagóra 940, Ryńsk 3779, Barchno
wy 393 i Tylice 359 hektarów obszaru, razem mają 
te dobra obszaru 6276 hektarów, czyli przeszło jedną 
milę kwadratową. We wszystkich osadzeni będą kolo 
niści niemieccy ewangelicy."

Godne naśladowania. W warszawskiej Gaz. 
polic. czytamy: „Od osób prywatnych otrzymuję
skargi i zażalenia na dorożkarzy, domagająoych się 
natarozywie zapłaty za jazdę wyższej nad taksę i 
traktujących pasażerów niegrzecznie, a zwłaszcza 
kobiety nieraz po grubjańskn. Ponieważ takie zacho- 
wauie się dorożkarzy sprzeciwia się przepisom ogól- 
n> m porządkn w mieście i warunkom obowiązującej 
instrukcji, przeto wzywam wszystkie osoby, od któ 
rych dorożkarze będą wymagali w sposób niewła
ściwy, lub grubjański wyższej zapłaty nad taksę, 
aby na miejscu zwracały się do najbliższego poste 
runka policyjnego z podaniem numeru dorożki i 
swego adresu, Starsi dozorcy rewirowi i służba 
posterunkowa obowiązani są o takich skargach ra
portować zwierzchności, któia powinna donosić m 
o tem prsez I. wydział pierwszą odchodzącą pocztą."

Liczba dokonanych pizeżeń operaoyj dosięga bajecznej 
wysokośoi. W roku 1870|7l kierował! dwoma naj- 
większemi ambulansami: w Tuilerjaon i w Yal de 
Gracć Nieraz zdarzało się, że niezmordowany ołńrarg 
przez całą dobę nie wypuszczał z rąk narzędzi chi
rurgicznych.

Na ostatnim wykładzie Fćana urządzili nm 
uozniowie ogromną ewauję.

Fćan, czując się jeszcze na siłach, nie zamyśla 
porzucić praktyki. Działalność swą skieruje on obe
cnie głównie na założony własnym kosztem szpi
tal przy ulicy de la Santć, mieszczący 40 łóżek 
dla ubog.eh chorych, wymagających leczenia chirur
gicznego.

Utworzenie takiego „kursu41 grzeczności i dla na
szych dorożkarzy byłoby bardzo pożądanem.

Nowy projekt pnnslawistyczny. P^ećf nieda
wnym czasem doni iślisaiy, iz synod petirsburgski w 
tegorocznej sesji roztrząsać będzie projekt utworzenia 
cerkwi prawosławno-polskiej, a jednooześnie zwrócili
śmy uwagę, iż zacznie się polemika „z urzędu44 po
między dziennikami. Tak się też stało. Z jednej i 
drusiej strony, niby „opozycyjnej", padają strzały, 
nieraz treśo;ą pobudzające do śmiechu.

I ta t :  organ p. Komarowa, Swiei — ten sam, 
który przyniósł pierwszy do wiadomości publicznej 
projekt cerkwi prawosławnej polskiej — roztrząsa w 
ostatnim numerze sposoby, któremi możnaby dojść do 
zupełnego zjednoczenia Ślowian, R isum  ten'ałie. aie 

uuoW<ł*i do przekonania, ii iftożna ten cel 
osiągnąćj jedynie na podstawie s t a r o k a t o l l e y -  
z mu.

„W stosunkach z Zachodem — pisze p. Koma
rów — ataroiaiolicyzm nabrałby wielti«gc znaczenia 
i wpływu — musiałby się jednak oddaó pod skrzy
dła opieki najstarszego kościoła wschodniego. Od razu 
prawdziwość jego w oczach ohrzesejan urosłaby w 
dwójnasób, ni_wet oporni poddaliby mu się z chęcią, 
gdyż i ci pragną „zreformowania4- religji, a wyjścia 
nie widzą".

Pan Komarow jest przekonany, że nietylko Sło
wianie południowi, Czesi, Chorwaci itd., ale i Polaoj 
z radością przejdą na starnkatolieyzm i wtedy świat 
słowiański ukonstytuowałby się na zasadzie „zacho- 
dnio-wschodniej44 wiary. Cerkiew prawosławna mia
łaby jednak nad tym now m  kościołem Drzewagę i 
mogiahy się mięszać do jego spraw wewnętrznych i 
obrzędów. Prędzej, czy później doszłoby naturalnie 
do tego, żeby car stał się głową nietylko oerkw; 
prawosławne), ale i starokatolickiej, czyli zachodnio- 
wsohodniej"- Pod p.ikrywką wiary „jednoczy się 
wszystkich", innemi słowy, zamienia na praworrych 
Moskali.

Inekomity chirurg paryski, dr. P ó a n ,  ustą
pił temi dD'umi z kliniki przy szpitalu św. Ludwika, 
czyniąc zadość obowiąznjąjym we Francji przepisom, 
wedle których przy klinice nie mogą funkcjonować 
lekarze w wieku ponad lat 62.

Pean wsławił się wynalazkiem hemostatycznych 
pincettów, tamujących upływ krwi przy operacji.

Duchy. Zmarłemu w tych dniach przyrodnikowi, 
Ryszardowi Owen, zdarzył się za czasów jeszcze, gdy 
był lekarzem więziennym w Lancaster, następująuł- 
wypadek: Pewnego dnia zmarł w więzieniu jakiś 
murzyn. Po dokonanej przez lekarza autopsji, zwłoki 
złożono do trumny, oznaczając pogrzeb na dzień na 
stępny. Owen trudnił się wówcza* autonomją poró
wnawczą, a czaszki murzynów były rzadkością. W 
nteresie nauKi postanowił dopuścić się nadużycia i 
wieczorem wszedłszy do kosinicy, odciął głowę mu
rzyna, a w jej miejsce wstawił przyniesioną w wo
reczku cegłę. Wychodząc z trupiarni, Owen poślizgnął 
się, przyczem głowa murzyna wypadła mu z wore
czka i potoczyła się po zasypanej śniegiem drodze. 
Dopadłszy ją, Owen umknął zc zdobyczą coprędze, 
do domu. Na drugi dzień przyszła do niego z prośbą 
o pomoc dla męża dystrybmorka trafiki tytoniowej, 
miei zczącej się tuż naprzeciw kostnicy. Mąż jej za
padł ciężko skutkiem przerażenia; wieczorem bowiem 
dnia poprzedniego zobaczył niespodzianie na drodze 
potworny łakiś łeb murzyński, poczem zjawił się dja- 
beł we własnej osobie i głowę tę zabra1. Wzmianka
0 djable niezbyt wprawdzie pochlebić mogła Owe
nowi, ale była młodema uczonemu o tyle pożądaną, 
że dowodziła, iż go me poznano.

2elaznb karty wizytowe z napisem srebrnym 
zaczynają wchodzić w użycie w Niemczech. Żelazo 
jest w nich o zywiście spłaszczone w blaszkę, nie- 
grnbszą od zwykłego kartonu.

Dla zbieraczy marek pocztowych nowina, da
jąca im możność wcielenia do swoich kolekcyj 313 
egz>*mpl. dotychczas nieznanych . oto administracja poczt
1 telegrafów w Poryżn postanowiła zaopatrzyć we wiĄSne 
maiki wszelkich rodzajów ta l ią  z 18. kolonij fran
cuskich, uFanowicie: w Afryce, Kongo, Brzeg kości 
słoniowej, Diege-Suarez, Gwineję, Mayotte, Obook, 
wyskę Rćanion, Senegal, sułtanat Anjonański, w Ame
ryce Gwadelupę, Guynnę, Martynikę, St. Pierrt i 
Miąuelon; w Azji miejsooweśoi na półwyspach indo-’ 
stańskinc. i indoehtńskim; w Óceanji Nową Kaledonję. 
Forma marki, pomyślana przez rysownika Mouohon’a, 
przedstawia boga Merkuiego, podającego rękę żeglar
stwu ; między nimi poprzeczna tablica, na której bę
dzie wymieniona nazwa kolonji. Kolory te same, co 
na markach mctrepolji, chociaż i co do tych osta
tnich, przepowiedzieć można niedaleką zmiinę, gdyż 
wszystkich irytuje brak artyzmu w ich rysunku. Po
wodem n o w e j  emisji marek koionjalnyoh były ned- 
użyoia, których się dopuszczali handlarze tego to
waru ; ponieważ warunki miejscowe zmuscałj każde
go gubernatora oddzielnej koioDji do częstych, a ró
żnorodnych emisyj, więc handlarz** wykupywali te 
emisje, bardzo przez zbieraczy poszukiwane, prawie 
w całości i robili na nich na markowej giełdzie 
ogromne spekulacje.

M'*sto Symferopol wzrasta z szybkością nad
zwyczajną. Gdzie przed kilkunastu loty było pustko 
wie, dziś wznoszą się piękne domy i magazyny, a 
gdzie kilka lat temu rosły tylko chwasty^ eśłnąło 
piękne^przediiiesoie pccTnazwą „łłdwy gorod", czyli 
„Ług snłtański44, tak nazwane od wielkiej łąki, nale
żącej do potomka brymsaich chanów Sułtan Krym 
Girsjo, na której się wzniosio. Dzięk1 obfitości wodj 
urs ądzono na tem przedmieścia około domów ogrody 
frnktewe i warzywne i teraz to ulubione miejsce, 
Tillegjatnra dla miejscowych właścicieli i dla przy 
jeżdżająoyoh. Słowem, miasto, liczące lat temu 30 do 
10.000 mieszkańców, dziś ma więoei, jak 50.000

Polanów i wogóle katolików miasto i gubernia 
liozy sporo, kościół ma do 2000 parafian i dzięki 
staraniom nowego proboszcza świetnie został odre- 
stfurowany wewnątrz. Przy kościele jest szkółka po
czątkowa dla małych dzieci, prowadzona wzorowo.

Zjazd lekarzy. W Petersbnrgu odbyło się d. 
26- bm. otwarcie zjazdu lekarzy, którzy przyjmowali 
ndsiał w waice z cholerą. Zjeohałr się około 200 
uczestników.

Ze świata dziecięcego. Mały radykał.
— Mateczko! Mateczko 1 mysz wpadła do stą 

giewki z mlekiem!...
— Mysz! JezH. Marja! Zepsnje mi wszjstkii 

mleko i Wyrzuciłeś ją?
— Nie .. Wrzuciłem tam... kota.
Szczyt naiwności. W teatrze na próbie roz

mowa toczy się o na;wnych.
-— Naiwna! — wsła ktoś w zapale.
— Nie — orzeka poważnie „naiwna" — naiwna 

jest tylko ta, co mówi o swoich koleżankach wszy
stko, co myśli...

49)

Maż-wdowiec.
Powieść z angielskiego 

AćL- B R A D D O N .

(Cia« dalszy)-
Po rospaleniu ognia i udaieleniu nieznajo

mym ciepłego posiłku, poczęła się narada, co 
dalej czynić?

— J a  jestem okropnie śpiący — rzekł 
Smithseii i wracam do naszego obozowiska.

— Pd,dę z panem — odezwał się drugi, 
ziewająo.

— Przeto mn'e rie  nozostąje nic innego 
do uczynienia, jak pozostać tutaj — odezwał się 
RyBzard spokojnie.

— Doprawdy chcesz pan im dotrzymać 
towarzystwa? — zaawazy* Smithsen. -Poczciw y 
z pana człowiek, Dick. Dobranoc, miejcie Bię 
d o b rz e !

— Kładź się pan spać, Kenneth — ode
zwał się teraz Rysząrd tonem przyjaznym do 
chłopca. — Przyrzekam  pa m czuwać przy 
ojca i aważać, aaeby mu niczego n e  brakło.

— Jakże pan jesteś dobry, si- — odparł
młody chłopak z wdzięczność ą

Ryszard sądził, żc obaj jnż spali i zdumiał 
Bhf. gdy usłyszał słebym głosem wymówiona 
swe nazwisko.

— Zdaje mi się. że pana nazywano
„D ick iem "; c»y nie tak  V — zapytał chory

— T ak jest, ale moje właściwe nazwisko 
j**t Ryszard Drew.

— Chciałbym z panem pomówić, zanim 
umrę. Nie wiele mi już pozostaje do życia, jak  
to pan musinłeś zaaważyć.

Ryszard skinął tylko w milczeniu głową.
— Chcę z panem pomówić o moich spra 

wach — c agnał dalej chory — i prosić pana 
o wyświadczenie mi wielkiej usługi. Twarz 
pańska daje mi rękajorę ze mogę się na pana 
epuścić Poznciłetn odrazu, ujrzawszy pana, że 
musisz sam wiedzieć dobrze, co to jest zmartwia
nie i dla t«*go sądzę, ie  potrafisz p :n  wnpółc uć 
z innemi.

I  oto całkiem niespodzianie tutaj, pośród 
szeroko rozciągających się lasów austraiskich, 
przy Błaoem oświetleniu ogaia obozowego usły
szał Drew smutną historję tego uzłowieka. B ył 
on niegdyś misjonarzem i prowadził bardzo 
szczęśliwy żywot z młodą, piękną swą m ał
żonką i małym syuki <m. Ale nagle umarła mu 
m .łżonka, on zaś poddał się zgryzocie nie 
mógł już nadal spełniać swych obowiązków i 
chcąc zagłuszyć boieść, począł szukać pociesze
nia w gorących napojach. T ak  spadał coraz 
niżej i niżej, aż w końcu uciekł Bię nawet do 
kradzieży, ażeby tylko dziecku swemu zape
wnić kawałek chleba. Potem uciekł przn** t-a 
mieniem sprawiedliwości i przez dłuższy czas 
prowsdził żywot tułaczy, przyłączając się- to 
do tej, to do owej kompanji posauktwtezy 
złota.

— Skrucha i żal przyszły zapóżno - -  koń 
czył -  kiedy postanowiłem r.apomocą Jpracy 
podnosić rię choćby powoli, krok *a krokiem, 
spostrzegłem nagle, że muszę umierać. Przy po- 
szakiwoniu złota posłużyło mi szczęścia i posta
nowiłem wrócić do'douia, ażeby tam spłacić dług 
naturze. Ale choroba, na którą cierpiałem, po-

.  stępowała zbyt szybko. Z dma r» dzień stawa

łem się coraz słabszy i teraz widzisz pan, eo się 
ze mnie stało. Przed trzema dniami na domiar 
nieszczęścia napadła nas banda nieokrzesanych 
rabnsiów i ci pozbawili mię nietylko krwawo 
nabieranego złota, ale tnkże całego zapasa pro
chu i żywności. N e  miałem siły bronić Bię przed 
złoczyńcami, a oni wiedzieli o tem. Teraz prze
baczam >ar., ale wówczas marzyłem tylko o 
zemście, myśląc z przerażeniem, że syn mój, 
t- k  ukochany niegdyś przez matkę — będzie 
mupiał umrzeć i głodu Ale Bóg okazał się ła- 
skaw] n? i zesłał mi w panu ocalenie. A teraz 
z~y>yiuję pana, czy zecnoesz mojego chłopaka, 
mmłego Kennetha, wziąć do siebie i ająć się 
n ip  ? W iem, że w pann będzie miał najlepszego 
opiekuna. Nie mogę mu nic zostawić, jak tylko 
moje błogosławieństwo. Ne ucz go pan myśleć o 
mnie ja k  najlepiej i zrób z niego uczciwjgo 
człuwiel :a.

Drew przyrzekł zająć się chłopcem, jakkol
wiek nie wiedział jeszcze, co z nim począć i 
czy towarzysze jago zgodzą się na przyjęcie 
tego nowego członka do towarzystwa Na drugi 
dzień wuzesnym rankiem  obndził się młody chło
pak i natychmiast poskoczył do ojca.

— Patrz pan, on spi — 1 odezwał się cicho, 
wskazując Drewowi uśmiech, błąkający cię na
u s ta ch  ojca.

— Heleno — mruczał tymczasem stary 
Willson przez sen — idę do ciebie, Heleno, 
moja ukochana...

Potem nagle zaległa cisza. Ani Drewowi, 
ani chłopcu nie przeszło przez myśl, i s chory 
wyzionął w ie chwili duch*; ale gdy w kilka 
chwil potem Drew dotknął się jego ręki, prze
konał się. że jest ona zimną, jak  lód i zesaty 
wniałą. Willson przeniósł się już w świat inny...

Boleść ohłopca była nie do opisania, n Drew

uważał zi najlepsze, pozwolić mu się wypłakać. 
Inni towiuzyaze, którzy przed chwilą tu  przy
byli —  w obecności anioła śmierci, zmienili się 
nagle nie £o poznania. Cicho i w ponurem za
myślenia W kopali grób i złożyli w nim niebo
szczyki., „ Drew tymczasem sporządził na pręd- 
ce prosty krzyż i w yrył na nim słowa: „G.
Willson, umarł 28. lipca 1 8 — i krzyż ten 
umieszczono na grobie.

Następnie opowiedział Drew towarzyszom 
hiBtorję zmarłego i ostatnią jego prośbę, a wszy 
scy bez szemrania zgodzili się na przyjęcie sie
roty do towarzystwa.

Ale gdy nadszedł czas wyruszania w dal
szą drogę, Kenneth nagle dostał napadu gorączki 
febrycznej— przewrcaał się i wił po ziemi, żało
śnie tylko nawołując wciąż ojca.

— Co torąz czynić? — zapytał Drew.
— Zróbmy r.oize i ponieśmy go — zapro

ponował jeden z towarzystwa.
— Nie, tego nie możemy uczynić — zawo

łali inni chórem. — Natszem zadaniem jest szu 
kać złota, a nie zajmy wać się noszeniem chorych 
młodzieniaszków.

— Nie możemy przecież pozwolić, ażeby 
zmarł tu ja k  pieB — odezwał się znowu ten,

byli jeszcze tak  złymi, ażeby nie uznać, gdy 
jeaen  z nich się poświęcał.

— Zacna z pana dusza, proboszezu D ick — 
odezwał się po chwili dowódca — ja  proponuje, 
towarzy ize, ażebyśmy jeszcze postarali się o 
pewną ilość drzew a palnego i świeżych garęzi. 
Byłoby to prawdziwem morderstwem, gdybyśmy 
młodego VI illsona pozostawili wystawionego na 
gorące promienia słońca bez żadnej osłony nad 
głową.

Wszyscy zgodzili oię na to i w krótkim 
czasie sporządzono eoś w rodzaju prostej chaty, 
która przynajmniej jak ie  takie daw ała schro
nienia i zibaepisczenie.

Ukończywszy tę robotę, serdecznym uści 
skiem dłoni pożegiali Drewa, który w tej nie- 
zaan-aj pustyni pozostał teraz sam, z biednym 
chorym sierotą i usiadłszy na pniu drzewr po
grążył się w smutnych myślach o losach swoich
i losach tego nieszczęśliwego zmarłego, którego
utrata ukochanej kobiety popchnęła do upadku, 
a ostatecznie zgubiła.

R o z d z i a ł  X X X III.
Siara a h  wcale nie m ila znajomość. /  

Kenneth Lie urna rł. jak  to przepowiadam 
towarzysze D rew a; febra trapiła go jeszcze kilkV1,1/ | .  1 , ■ , « iwnoinwoai* 1 /io w a , IDU V- irn u n o  gU OD&UBC Ikłllbl

r y  przedtem proponował spo-ządzemo noszy. , , jDj a je nareszcie zaczęła słabnąć, a młody chło 
— Musi tedy jeden z nim pozostać. Tc nie j pak znajdował się iul na naji^j ęzej drodze do 

może potrwać cługo. Prawdopodobnie umrze on i zupełnego wyzdrowienia. Przez cały czas trwania 
jeszcze przed wieczorem. , choroby pielęgnował go Drew z całą możliwa

.T IHNATO WIG3Ł ANT1LENTIL1A. sg se
W  I ^  a ANT1LENTILIĄ, Środek ten otrzymany z odawifeiiiiiŁo\c-h

A więc ja  zoEtanę przy chłopcu — ode- 
zw rł się Drew stanowczo. — Dajcie mi moją 
część prowiantów amunicji; resztę zostawmy 
Opatrzności.

L ik k ie  mruczenie podniosło się na te słowa. 
Jakkolw iek bowiem l ludzie ci zanadto byli egoi- ‘ 
storni, ażeby sami t pr pozostali to jednak nie

starannością i wkrótee dzieciak pokochał gu całą 
duszą, jakby drugiego ojoa.

Ciąg dalszy n a s tą p i)
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cerze 6wie
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B i a ł y  d o m .
Wi, le osób, być może, przypuszcza, że re 

zydenjjn  prezydentów Stauów Zjednoczonych 
Ameryki północnej, tak  zwany „Biały dom" ni- 
czeu  się BzcBególuem Lie różni od rcomów śre
dnio zamożnych obywateli Nowego Świata, a to; 
ze względu na łatwy doBtęp, jaki ma k&idy de 
osoby prezydenta. Tego samego rówideż kazało
by się domyślać n ..anie lezydencji „domem",
a me „pałacem". W rzeczywistości jest jednak 
iuaczej. „Biały dom" nuleży do najpięKniejuzych 
gmachów stolicy i w nicacm faktycznie nic- ustę- 
pajo rezydencjom panujących w Europie, a na
wet niektóre z nich przewyższa. Nazwę ewoją 
bierze od olejnej farby, jak ą  jest cftły ra  ze
wnątrz ̂ pomalowany. D bają niezmiernie Amery- 
kanie o czystość jego powierz ChowńóHći, w tym 
więc cettk nieraz nawet po dwakroć do roku od 
świeżają go Trzeba przyznać, że gmach ten 
bardzo wdzięnwnia dl* ot * widza odbija swą 
lśniącą białością na tle otaczającego go wokoło 
pysznego egro^u, utrzymywanego z wzorową 
starannością-

Do wnętrza /m at hn prowadzą azerokie białe 
marmuiowe schody, wyłożone puipurowym aksa
mitnym chodnikiem. Zwidzający uderzony jest 
na wstępie rozmiarami wszystkich części składo
wych eBiały dom“ nic zawiera pokojów, leea 
tylko ogromne sale. Do największych należy tak 
swana sala wschtdnia „ E a s t  r o o m “, w której 
prezydent przyjmuje swych gości, a raczoj, wy
rażając się ściślej, gdzie musi obowiązkowo dwa 
-azy na tydzień przynajmniej dopełnić ceremo 
nji, me zaw szi przyjemnej, uściśnienia najmniej 
d w w ii rąk  s! Icdt.jącyt:h mu wizytę obywateli. 
Sali ta przybrana jest w przepyszne lustra, oraz 
wielki, zaimujący całą jedną ścianę obraz, na 
tó  ym niewiadomego nazwiska artysta odtwo 
żył onwilę ogłoszenia niepodległości Jtanów.

rF l*L wschodniej, drzwi bogato rzeźbione 
pi-owadsą do tak zwanej „sali złotoj". Ściany jej 
ntbtnie błyszczą całe od rozmaitych ozdób szcze
rozłoty eh N , uwagę Eisłaguje tam przepiękny 
d y ^ -n  jedwabny indyjski. Kosztować ma on 
podobno z górą 7.000 dolarów. Do bardzo pię 
knych również należy „sala zielona", wybita 
tego koloru aksamitem, po którym rozrzucone 
są srebrne gwiazdy.

7  innych na wyróżnienie zasługują: sala
uiebiebka, wybita tej barwy atłasem, oraz sala 
J*Aalra, cała wyłożona marmurem czerwonym.
D ^ąm iarach  jej świadczyć może ten szczegół, 
że nS*e tans ucztować wygodnie pięćset osób. 

N a w y k łe  pięknie wygląda gabinet pracy 
Samego pi azydenta, gdzie głowa państwa, w to- 
warzygl wi'. sześciu przybocznych sekretarzów, 
Pracuje niekttżiy do dwunastej* godziny w nocy 

jBftłatwieuie _  rozmaitych spraw bieżących. 
Nie apotykamy tam w ozdobach au. złota, ani 
też n&aterji o ja ikrawych barwach; wszystko 
jest Rządzone spokojnie i poważnie, ele zara
zem 1 Wspsnijde. Scianj od posadzki aż do su
fitu wyłoione czcrnym dębem, znakomicie wy- 
poierowanycj^ Drzewo to zostało wydobyte z dna 
rzeki Missisipi j przez mieszkańców miasta No
wego Amsterdamu ońarowane prezydentowi Gran- 
^ g i ,  P,( raz dragi powołano go na stano- 

prezydenta. W zz/stk ie sprzęty w tym po- 
*®J7 Wyrobione są z t*g0 m aterjału, nie wyłą
czając ram lm ter , obrazów. Są one pę-
5- . r w|tów-Dlft głównie ostatniego wieku.

zaledwie z ,-sdnym Rambrandtein
Bpotfczć s , wo4na.

Z w ielk iiw ^g^m  i elegancją jest urządzona 
przytykająca do gabinetn ,ala posłów, prze2na-

aa udzielanie auajeticyj przedstawicielom 
m oc*U w zagranksHnych. W 10ltic h  rozmi«rów 
lo rtrB ty^ajyatk ich  dotychczajo^yck prezyden-

W  t t  ż  2 j > d n o n Z O n y c h  z d o b i ą  j e j  ś c i a n y .
Urządz«aiu wewnętrznemu sal i ftpełnie też 

Ipowiada i n “*SblowaDi6i a poniekąd przewyż
sz Ukowe. ^ aJ<Sjc*ędni6j# y  z prezydentów, 
wieżo powtórnie obfyJy Clevelftnd, wydawał na
en cel roernie L^jmniSj 70.000 dolarów. Q ,nt- 

ra ł zaś €bąnt drugiego awej prezy denta iy , 
aa umeblowanie Białego d o * a «atąd ał prsysna- 
nia mu kredytn  w ilości dwę^h m>ljonów doi4.

Z Koła literach-* artystycznego. W  dziiń  św 
Sylwestra, to jest w sobotę dnia 81. b. m. odbędzie 
się wieczerza wspólna ozł juków Koła, połączona z im 
prowizacjami dekLwnacyino-muzykalnemi, itó re  w y
kom. groLo uczestników wieczerzy ze ster artysty
czny oh. Bilet od osoby 1 zł. Początek o godz.m f; 
10. wieczorem. — Zapisywać się można od d n :a 
dzisiejszego.

Przeniesienia I nominacje w sądownictwie.
Minister iprawiedliwości — jak nam donoszą dziś 
z Wiednia —  p r z e n i ó s ł  adjunkMw sądu/po w : 
Stan. K u z i ę  z Tyczyna do Kęt; Frane. B * i . ; a r a  
z Żabna do Leżajska; Jana H a  ł a t  x ie  w i cz  a 
z Mszany dolnej do Bochni; W ład i f r z y s z k ) -  
w s k i e g o  a Czarnego Dunajca do Tyczyna; Jana 
L e i c b a m s e h e i d e r a  z Leżajska do Gorlic. 
fcśj Adjnnktom. sądowymi mianowani zosttn naztę- 
pnjąsy adjunkci sądu pow .: Józi-f Z o l e i  v  Jorda
nowie, dla Brakowa; Justyn G r u  e n  e r  w Dąbrowie, 
dla T arnow a; Walenty Cy co A w Kętaon, dla N. 
Sąeza; Kazimierz G a ł z i » s k i w Krośnie, dla Kra
kow a; Ludwik D o b r o w o l s k i  w Liman . te j ,  dla 
N. Sącza; dr. W o ja c h  Stan. D ą b r ó w  i e c k i  w 
Boohni, dla Krakowa ; Jan  M  a r  y n i a r  c z y k w_ P il
śnie, dla J a s ła ; Marcin S t  a s  z c z a k  w Leżaj-ku, 
dla hzeszowa-

Adiunkt sądu pow., Fr. L. K o c h ,  otzym ał 
takąż posadę w Jordanowie. —  Adjunktami sądu 
pow. mianowani aUŁkultanci: Stan. J. N i k l r w i c z  
dla Czarnego D unajca; Marjan C z e r n y  dla Krosna; 
Jan J a r o s z  dla Dąbrowy; Tytus Ł o p a t y n ‘ r  dla 
Limanowy i F r. S c i b o r  dla W ojnicza; dr. K. K u r- 
k o w s ki dla Ż abna; dr. L. J a s i e w i c z  dla Iszany  
dolnej; dr. W ład. F e d o r o w i c z  dla Głogows; Jan 
O z i m e k  dla ijeżajsza.
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„Snugnaa1 ni. rok 1892 został z dniem dzisiejszy w y c z e r 
p a n y ,  to i«ł upi u . my uaszyoh P. T. prenunieraorów
0 wi trzymanie dalszych zamówień celem unikmeni ńepo- 
trzabnych kosztów, połączonych ze z*vrotein mdesłaiych 
pieniędzy.

lO O  z ł .  j n a e r o d j  ońarnję uczci-vemu zna. izcy 
zgubionego ni—ize»me pugilaresu skórzanego z gotówią w 
kwocie 3*52 zł. Pugilares ton zgubiłem wczcraj 28. t  m 
popołudniu na centralnym dworcu we I iwnwie. Nago )ę 
otrzyma ZDalazoa zaraz po złożeniu powyższej kwoty u unie, 
lub w administracji „Kurjera Lwow=kiegou. Teodor r. o- 
s a r c z u k ,  redaktor „Obrony11 we Lwowie ulica Brye- 
rowsks iż.

E a m l a s t  ż y c z e ń  n o w o r o e m y r h  Na fin- 
dae. im Taaensza Kościuszki p Z Orski z  Jausnigo
1 zł — P. Ludwik Lipski ze Złoczowa 1 zł., tenże o a 
rzecz Tow. weteranów i  roku 1830/31 1 zł.

P o d z i ę k o w a n i e .  Wydział Sokoła iwowski^o 
sk łr  a niniejszem serdeczne podziękowanie druhom rldiłu 
Jowi i Juljuszowi Friedrich m za hijny dai 300 z ł, rfi- 
żony na fundusz budowy drugiej sali Sokoła z oka.ji 
50-letniego jubileuszu ich firmy przemysł iwej.

D K B N f e  P O IS Ł l i  tttia ŚO Orzńdnla 189J

rów. Żądania tem a uczyniono ssdość 1* oz na
stępnie okazało się z t snma t» jesl aa m ałą i 
nydoiano JCBZ3EO dodatkowo asygnować ćwierć 
^nljoua. Biały dom oświetla dzisiaj tysiąc lamp 
elektrycznych.

Presydent Stanów Zjednousonyoh pobiera 
od rz<,dn pensji wszystkiego 20 tysięcy dolarów. 
S am i ta, gdyby należało a niej otrzymywać dom 
na stopie odpowiedniej, byłaby nie wystarcza
jącą, ale prezydent faktycznie na nio wydawać 
nie potrzebuje, patrjotyczni bowiem obywatele 
północnoam erykańscy zasypują go. tokiem mno 
stwem podarunków wszelkiego rodzLja, ż 3 rządca 
Białego dema nieraz jest w kłopocie, co robić z 
nagromadzonymi zapasami. Niemało z tego źró
dła korzystają rozmaite dobroczynne zakłady, 
tam się bowiem odsyła znaczLa część podarun
ków. Nieprzyjaciele generała G ranta utrzymy ■ 
wali, że za czasów prezydentury jego zakłady 
dobroczynne nie wiele korzystały z tego źródła. 
Przezorny bowiem generał pocichu podobno po
zbyw ał się zbytecznych zapasów w zamian za 
brzęczącą monetę.

Wiadomości literackie i artystyczne.
fiepertoar teatralny, w  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w piątek o godzinie pól do 7 „Frou Frou“, 
dramat w 5. aktach Meilbac’a i Hale\y’ego. Drugi 
i nieodwołalnie ostatni występ trupy franouski°j pod 
dyrekcją p p .: H. E. Abbey i M. Gran ze współ
udziałem paui Sary Bęrnhardt; jutro w sobotę aa 
poźeguanie roku 1892 przedstawienie składane.

„Kraj" petersburski drukuje cenną rozprawę o 
żydach w Galicji. Zwraca ona powszechną uwagę 
swą gruntownością i przi dmiotowością. Kto jest au
torem rozprawy, nie wiemy, a tylko negłówełr „Kra- 
ków“ każe nem się domyślać jedneeo zo zacnych 
publicystów krakowskich Do tej pory pomieścił 
K raj sześć artykułów. Pierwszy zajmował się ogóloa 
statystyką żydów w Galicji i stosunkiem ich prooen- 
towym do reszty ludności pod względem płodaości, 
kierunków pracy, osiedlenia, gtomadzenia kapitałów 
itd. Drugi artykuł zszd jamia z bardzo cieaawemi, 
a nigdzie prawie niepodnoszonemi stosunkami reli- 
giinemi żydów, ich walką między sobą i rozdziałem 
jeżeli nie na kilka, to przynajmniej na dwa kościoły. 
W trzecim artykule antor wyczerpująco przsdbtawia 
obraz szkolnictwa żydowskiego, oiaz garnięcie się 
żydów do wyższego wykształcenia; cyfry, zebrane i 
umiejętnie przez autora zestawione, zniewalają do 
bardzo poważnych rozmyślań. Stronniotwa polityczne 
żydowskie znajdują swą wyborną charakterystykę w 
artykule czwartym. Dwa ostatnie artykuły poświę
cone są dziejom usiłowań asymilacyjnycb w osta
tnich dwudziestu latach. Po ukończeniu tej wyższej 
nad miarę przeciętną pracy, powrócimy dc niej, aby 
zdać z niej obszerniejszą sprawę czytelnikom. Zasłu
guje ona na to tak ze względu na ważność kwestji, 
jak na sposób przedstawienia, jak wresceie na war
tość titeraoką.

B a l  m a j o w y .
( Optra w 5 aktach J. Verdi'ego)

Pom.mo, iż „Bsl maskowy" na leż / do rzędu 
najpierwszych, a — jak  znawcy twierdzą — na
wet do „najsłabszych" utworów włosk, igo mi
strza, słuchanym bywa jednak chętnie, zwłaszcza, 
•i dla tenora ■ barytona przedstawia niemałe 
pole do popisu, a przedewszystkicm śliczną in- 
Btrnmentacją i rzewnością mełodyj przykuw a do 
eiebie awa^ę słaohac" - c —

Niepodobna nam rozpływ ać sięj o muzyce 
V erdi’ego dalej. Każ ly  ją dobrze ąma, na pa
mięć ją  prawie umie, a komu raz d« dusty wpa
dła, ten jej z pewnością nie zapomni nigdy — 
prędzej czy później odezwie się ona, raz potrąci
0 jakąś rzewną strunę, to znowu do wesołości 
nastroi. Wobec ty oh przymiotów nic dziwnego, 
że ta i  dy jej chętnie słucha

D ram atyczną nawskróś jest wczorajsza . p : ra, 
dlatego tm dno nieraz dobrać kompletu śpiewa
ków takiego, któryby bez zarzutu mógł odpo
wiedzieć swemu zadaniu. Lwowska opera tern 
się dziś poszczycić może.

Pan My b z u  p a ,  pozbywszy się szczęśliwie 
kilkodn‘owęj niedyspozycji zicbw ycał nas oneg- 
daj swoim głosem i w partji czysto dramatycznej, 
dał nam dowód, do czego p r a w d z i w y  artyita 
jest zdolnym. Czego 1 brecista nie dopowiedział, 
dośpiewał nam p. My»zoga, dopełniając cudo 
w u e  intencyj komporytora. W ysilać się na po
chwały dla artysty, byłoby zbyterznem w zupeł
ności — nic możemy jednak pominąć milczeniem 
śliczaij nietyl to odśpiewanej, ale i odegranej 
sjeny imiorci w akcie piątym. W  śpiewis czu
liśmy aby wający oddech i zbliżającą się chwilą 
zgonu Porw ał tą sceną znakomity flasj tenor 
wszystkich.

Pastja nieszczęśliwego męża Amelji należy 
do najlepizych w repertoarzu p. B cnbard ta i 
jak się zdaje najlepiej do jego Usposobienia 
przypada, z płaszcza arja w czwarym  akcie, 
k tóra była odśpiewana przez artystę z wielkiem 
ncaneiem i prawdziwym artyzm im Arję tę 
p Bęrnhardt powtórzył, zmuszony do tego okla
skami.

Fani Pawlików-Nowakowska, jako Amelja,
nie zawiodła naszych oczekiwań Dramatyczna 
śpiewaczka, jaką jest bezwątpicnią pani P., 
oddała swą partję bez zarzutu, śpiewała czypJo
1 z przejęciem si« rolą. Szczególnie ładnie od
śpiewanym był akt trzeci. P artią  <*ła najzu 
pełniej odpowiada rodzajowi głosu artystki.

Dwaj spiskowcy — PP- Eegarkowski i J a 
romin — szli wczoraj z sobs. o leptne — pier 
wszy jako czystej wody basso pro fw d ), drogi 
jako cantante. Obndwu też bezwzględia nalsży się 
pochwała.

Nu pochwalną wzmiankę sasługają również 
panie Skalska, jako paź i Kasprowczowa jako 
wróżka.

FnbDczność zeLrana wczoraj wcale licznie, 
nagradzała śpiewaków naszych rzęiiistemi okla 
skami, na które wszyscy b ez  wjjątkii suaiicn- 
Lie zasłużyli. [S. W .)

O i j p e d a r s t w u ,  p r x & i c y a l  i  f e t n d e l
M lu is t e id tw o  spraw wewnęlrznyeb wydało rox 

pnrządzen^, potępiające postępowanie władz, które nakazy
wały rabijać eałe stadi wołów jedynie z te,-o powodu, ze 
w stadzie przez krótki ozas znajdowało 3ię bydię, które po
chodzi ze stajni z: rażonej lub z zarażone or bydłem pr/e z 
krć.ki ezag miało styczność. Postępowar ,e takie uznaje 
mmistarstwo za nielegalne i przynoszące Szkodę państwo. 
Ko/porządzenie wydano jeszcze 3‘). listopjida b. r , a w a- 
domośó o niein podała urzędowa „Wiener,* Zeitma;11 dnia 
24. b. ra.

K l» r .: iw o z d a n ie  i j  j o / f u i o w e ł  izby handlowej i 
przem. o eenaoh mboto i produktów w® Lwowie od 17. 
do 2 4 . grudnia 1892 roku bez opłaty® akcyzowej Psze
nica 7-20 do 7'40 żyto 5-9ó do 6-15, Jęczmień browarny

5 35 do 5 75, pastewuy 4*75 de 5-—, owies fi-15 do 5-45, 
hieczka 7-— do 7.’75. kukuradi t  zeszł.5‘3u do 5-6G, nowa 4 70 
do 4 90, prose5‘— dj 5 25. grooh do got. 8’5C do 9-75 part. 
5-— do 6-25, soczewica 10 - —  do25*—, fasola E*— do 10-—, 
bobik 4 75 ao 5 50, wyka 4*50 do 5,25, Koniczyn. *>G — do 
75*—, tymotka 19—  do 2 i  anyż rosyjski 34*— do 
33*—, anyż płasai 34*—, do 38 —, kminek 17-— do 20 — 
rzepak zimowy 10-75 do 11-25 letni — do —•—, rzepak 
nowy —•— do —•—, Manka 7*75 do8-75, nasi»uie lniane 
9 80 do 1G-50, nasienie konopne 9T0 do 9 50, chmiel
110-— do 130-—, narta zwykła   do—-—, salonowa —•—
d o  , wosk ziemny— — dc —•—, wszystko za 100
kiidgr., spirytus 10.000 litr-prooent gotowy kontyngentowany 
z pod.- ’kiem konsumeyjnym 4715 d" 47-35.

Ostatnie wiadomośoi.
Z W iednia odbieramy dziś oriadomość, że w 

programie ugodowym jest także utworzenie oupbne- 
go m i n i s t e r s t w a  k o m u n i k a c j i .  Tekę 
ministra komunikacji objąłby w takim razie pre
zydent kolei dr. B i l i ń s k i .  Wiadomość tę po- 
d “;e także wiedeński korespondent K u rj Posr,. 
w formie dosyć apodyktycznej.

Z W .ednia donoszą: Rokowania z przewód- 
can i pojedyńczych stronnictw w sprawie utwo
rzenia większości parlamentarnej, rozpocz. ą się 
zapewne 2. tyoznia.

N arodni L is ty  w odpowiedzi na artykuł 
M e i g e r s  w Bohtm h, o.wiadczają, że Czesi 
gotowi są zagwarantować Niemcom ich swebo 
dny rozwój Darodcwy w rasie gdyby nawza 
jem Niemcy zechcieli poprzeć ich żądania co do 
prawuo-państwowej s ~moistności królestwa oze- 
skiego. Z oburzeniem odpierają N. L isty  podej
rzenie, jakoby Czesi pragnęli ucieka- mniej
szość niemiecką. Urządzenie tego pańBtwa cze
skiego, o jakiem marzą Czei i, musiałoby Bię opie
rać na zupełnej swobouzie i z rachowaniem 
wszystkich nowożytnych wymagań.

W edług wiadomckci z Petersburga, minister
stwo spraw zewnętrznych wypracowało już pro
jek t r e o r g a n i z a c j i  k o n s u l a t ó w - o s y i  
s k i c h  i t&ko.ry prsadłoży wkrótce ca rozi do 
sankcji. W myśl rzeczonego projektu, wszystkie 
carskie arzędy konsularne będą w przyszłości 
oficerami m arynarki lub urzędnikami ministerstwa 
dla spraw zagranicznych obsadzane. Również zo
stanie pomnożoną liczba je re r  konsul itów i kon
sulów I. klasy.

Papież zupełnie niespodzianie zapowiedział 
nominację O. Steinhnbera, Jezuity, kardynałem . 
O. Steinhuber, narodowości niemieckiej, jest 
w*elkim znawcą filozufji św Tomasza; utrzy
mują. że jego nominacja ma być z a c h ę t ą  d l a  
c e n t r u m  k a t o l i c k i e g o  w B e r l i n i e ,  
afcy u s i l n i e  t r w a ł o  p r z y  ż ą d a n i u  p o 
w r o t u  J e z u i t ó w .

Berliński M uitar Wochenblatt straszy zno
wu armię francuską. Oblicza to czasopismo, że 
armja francuska na stopie wojennej licsy 1 787 
batalionów i 32 luźnych kompanij piechoty i 
strzelców, 650 szwadronów konnicy, 1.022 ba- 
leryj artylerji. W reku 1870 /wynosiła połową 
armja francuska 368 bata'jonóiw piechoty w m a
rynarce, 116 nowo-utwórz mych cawarłycl b ita  
ljonow, wraz a luźnemi bataljcnami 614 batalio
nów, Formacje wojenne zwiększyły się zatem od 
roku 1870 do dzisiaj o 1 173 bafaljonów, 808 
Szwadronów i 4.908 dział polorych.

Z Bukaresztu donoszą, ze będący jes icz e 
w zawieszeniu konflikt dyplomatyczny R o s j i  
z R u m u n  j ą ,  — wywołany przez ostrzel wanie 
Gagarinowskiego parowca „Olga" ze strony ro 
muńskich straży pobreeźrych, — obecnie z a 
o s t r z y ł  się znacznie i gabinet petersburgski 
ma domagać się satysfakcji, o której jednak 
w Bukareszcie ani słyszeć nie chcą. Lecz wia
domość powyższą należy na razie przyjmowi.6 
z wszelką rezerwą, gdyż według wozyslkicb re- 
lacyj dotychczasowych ze Btolicy Rumunii, 
g ł a d k i  p r z e b i e g  rzeczonej kontr awersji dy
plomatycznej jest niemal zapewniony. W prawdzie 
niektóre pisma rosyjskie rozdmuchiwały obopól
ną niechęć z w łiiniw ą im cum ętnością r  spra
wach, półwyspu bałkańskiego dotyczących, a tafc 
samo i prasa opozycyjna w Rnmunji nie szczę
dziła jaskraw ych kolorów dla dokuczenia rządo
wi króla K arola, lecz tu i tam pozostała ta  as: ci a 
bez rypływu na decyz;ę gabinetu. Zdaje si,ę też, 
że właśnie c jednego albo drugiego re źródeł 
powyższych puszczono teraz w świat uiepoko 
jsCą wieść o zaostrzeniu 3ię stosunków rosyjsko 
rumuńskich.

W edług Fiyara, rewizja w biurach Towa
rzystwa panamskiego wydobyła na jaw < dpisy 
listów F o n t a n e ’a. O dpisy to kompromitują 
b a r d z o  w i e l u  p o s ł ó w  i s e n a t o r ó w  i od
słaniają całą korcsD on lencję pomiędzy Tow. pa- 
namskiem a H e r t z e m  i A r t o n e m  w sprawie 
podeimowama polrsebnych kroków w parlam en
cie. Zawierają one również n a z w i s k a  tych, 
którzy pobrali rozmaite sumy, ich pokw itew a 
nia etc.

Zgromadzenie s o c j a l i s t y c z n e ,  zwołane 
dla roztrząsania kwestii panumskiej, uchwaliło 
m a n i f e s t a c j ę  u l i c z n ą  przed pałacem ’zbv 
poselsk ej, w dniu jej ponownego zebrania się. 
jn les Go. e s  d e  wzywał do zjednoczeni? ŝ ę 
w sjystkich frakcyj celem w s p ó l n e j  a k c j i ,  
gwoli przyspieszenia r e w o l u c j i  s o c j a l n e j .  
Również uchwalono wystosować o d e z w ę  do  
a r mj i .  W zgromadzeniu uczestniczyło także 
kilkn anarchistów.

Siścle donosi, że koalicja monarcbiczno 
bulanżystowaka wyzyskuje skandale panamskie 
na prowincji do cichej lecz bardzo konsekwen 
tnej i rozległej agitacji p r z e c i w  r e p u b l i c e

I  w samym Paryżu nie próżnuje propaganda 
przeciw obecnej republice — lecz tutaj głównie 
za strony rewolucjonistów socjalnych Na pr»ad- 
miościn M oatmartrs utworzył się onegdajszej 
no >y rodaaj komitetu „dobra p u b lic z n e g o z  
G u c s t H m ,  C t m e l i n a t e m  i kilkoma ekv  
komuuardami. W szyscy mówcy domag* li się, aby 
maszerować ua parlam ent i pałac Ehzęjski. J e 
den z nich, niejaki P e m j e a n ,  wołał, ża trzeba 
przedewszystkiem p o w i e s i ć  Cnrnota n* latarni 1

Z Suf|i donoszą: E xarcha bułgarski rozwija 
zapewne z podszeptu Rosji o ięd sy  duchowień
stwem p-awosławnem Żarliwą agitację przeciw 
uchwalone i przsz ‘obraniu zmianie Konstytucji, 
zezwalającej księciu i jego dzieciom zatrzymać 
religję katolicką. W liście pasterskim protestuje

exarch„ przem w tej zmianie gdyż zdaniec jego. 
wymaga ona sazw«4enia świętego synodu. Z a
mierza on zwołać niebawem ten Byned W sfe- 
raon rząaowych opowiadają, że gdyny ducho
wieństwo zebrane na Bynodzie zajęło w obeo 
rządu jawnie opozycyjne stanowisko, to Stambu
łów rozbije synod i kozę zebranych na. nim po
pów pod eskortą odwieść do micjBca pobytu. P o 
dobno zdecydowany jest rc.i,d w razie, gdyby 
exarcba trw ał w opozycji, zatrzymać m i jego 
pobory, które wynoszą rocznie około 300 000 
fralów .

W Serbji kam panja pomiędzy rządem Ar a -  
k u m o v i c s a  a r a d ą  s t a n u  nietylko nie usta
je, ale przybiera coraz to ostrzejsze kontury. 
Świeżo znów prezes gabiueiu wystosował energi
czną notę do tej rady i na dobitek ogłosił ją  
w gazecie urzędowej. Powiedziane jest w tern 
piśmie, iż rada p r z e k r o c z y ł a  swój zakres 
działania i wmięszała się w sprawy, s :e należące 
do jej kompetencji. Admonicję tę kończy p 
Avaknmorics aw ag ą , że rzeczą rządu jest, 
Utrzymywnć w kraju ład i porządek, a rada 
stanu nie ma prawa, pociągać przed swoje forum 
zadania egzekutywy. Jeszcze ostrzej brzmi re
skrypt ministra spraw wewnętrznych, R ' b a  r a 
c a ,  do rzeczonej rady, jako cauowiedź na jej 
decyzję w gpruwie belgradzkiej rady miejskiej. 
Ribarac oświadcza, że o legalności jego postępo
wania rozstrzygać może tylko sknpezyna i że 
rada stanu ostatniemi uchwałami sw eoi popełni
ła wyraźne naruszenie ustaw. — W  końcu pu
blikuje gazeta urzędowa reskrypt ministerstwa 
spraw wewnętrznych dc prefektury belgradzkiej, 
polecający tejże, aceDy bynajmniej nie oglądała 
się na decyzje rady  stanu i takowe uważała za 
nieważne. Rzecz naturalna, że ogłoszenie pism 
wspomnianych, wywarło w B ełgraazi- niesłycba 
ną ssnsację i uważane byw a za wypowiedzenie 
formalnej wojny radzie stanu przez Avakumowi- 
osa. Na razie zapewne ograniczać się on będzie 
na tern, iż wszystkie uchwały rady stanu pooro- 
ara złoży ad acta. Resztę kroków pozostawi 
skupczynie, oczywiście, jeśli stronnictwo liberalne 
większość w niej mieć bedzie.

Telegramy „Dziennika Polskiego;
Berlin 29. g ru d n ia , lio tdd . Allg. Zta. p rz y  

nosi a r ty k u ł  z ośw iadczen iem , że b y n a jm n ie j 
n i o  n a l e ż y  O czekiw ać d a lsz y c h  ustępstw  n  
puncto p rz e d ło ż e n ia  w ojskow ego. P rz y m ie rz am i 
pocies2 ać się i łu d z ić  n ie  wolno n a d e sz ły  bo
w iem  czasy , k ie d y  k aż d a  k a m p a n ja  w szystko  od 
ra z u  n a  k a r tę  postaw i.

Londyn 29. grudn v  Z Buenos Aires donc 
sza. że powstańcy zajęli kdka mi»st w prowincji 
Corrientes.

Paryż 29. grudnia. Autopsja zwłok R e i n a  
c h a  przyniosła wielką nibspedziankę. Oto pod 
czas. gdy zrazu spierano się, czy zachodzi w tym 
wypadku s a m o  b ó j s t  w o czy m o r d e r s t w o ,  
skonstatował prof. B r o c a r d e l ,  ż e  K e i n a c h  
z m a r ł  ś m i e r c i ą  n a t u r a l n ą .  (Jeleń; skon- 
skonsLłtowanit, tego orzeczenia zarządzono pono
wne badanie zwłok przez rzeczoznawców.

Rzym 29. g ru d n ia . Monztcur de Komę ( e g a n  
p ap ie sk i)  sa p aw n ia , że, d s ię k i po tężn y m  w p ły 
w om  sfe r  n a jw y ż sz y c h , kw estji. o b o w i ą z k o 
w y c h  m a łżeń stw  cy w iln y ch  na W ę g iz e c h  z o 
s ta ła  p o g r s e b a n ą .

W i e d e ń  29. grudnia. Kredyty 313 37; laenier- 
h_jKi 225-30; setae iany 294-25; lombardy 8912 ; tyto
niowe 167 5 0 ; aljjmy 52; renu majowa 97-77 ; węg. złota 
renia 114 15.

Wiedeń 29. grudnia Minister W e c k e r l a  
był dziś na uudjencji u cesarza, a następnie 
konferował a gaber: i torem austro węgierskiego 
banku.

P ary ij 29. grudnia. Dziś byk. eksplozja 
w domu, położonym naprzeciw miesskania pre
fekta policji. Z osób nikt nie poniósł szwanku 
Wytoczono w tej sprawie śledztw o. policis 
atoli n*a przywiązuje dc tego wypadku wielkiej 
wagt

Paryż 29. grudnia. W  tycb dniach ma wyjść 
manifest: Wiktora Napoleona do narodu .

Londyn 29. grudaia. Policja dublinska w y
kryć miała, że sprawcami zamachu dynamito
wego, są emisarjiŁszd am erykańscy, przeciwnicy 
umiarkowanego k e**unku w polityce irlandzkiej.

Z innej znów strony krążą pogłoski, że za 
m ach ten zObtał dokonany z w i e d z ą  p r z e e i  
w n i k ó w G 1 a d s t o n e’a (?).

Rotterdam 29. grudnia. Kongres hulenaer- 
skich socjalistów oświadczył &ię za środkam. re- 
wolucyjnemi.

Rzym 29. grudnia. Towarzystwo weteranów 
wdrożyło 3g m cję , ażeby zwłok: G a.ibaldfago 
przewieziono z C a p r e r y  do P a n t e o n u .

Bazylna 29. grudnia. Tute)sze stowarzyszenie 
rzemieślników i przemysłowców wzywa Ludność, 
aby w obec rozpoczętej prsez rząd francuski 
wojny cłowej ze Szw-ąjcaiją, nie sprowadzała ża
dnych towarów a F rancji i nie prsyjm rw ała 
komiwojażerów fiancuskicL.

Buanofc-Aires 29. grudnia. Powstanie w pro 
wicji Corrientes przybiera wielkie rozmiary. Po
wstańcy obsadził: kilka miast i posuwają się na
przód. W ojska gubernatora muszą ustępować.

Nowy Jork 29. grud ia. W  skutek nieuwag- 
jednego robotnika, eksplodowały wczora, sapaey 
dynamitu w warBtafach nowojorskich „Tunnel 
Cpmp»ny.“. Domy sąsiednie doznały silnych 
wstrząśnień, a niektóre się zawaliły. W  gruszek 
znalazły śmierć dwie osoby, wiele zaś odniosło 
ciężkie rany W  ok-ęgtr jednej mili angielskiej 
wszystko pokryte szczątkami szkła.

B r u d _ 29. grudnia. W tutąisaym urzęlzie poc/towjm 
skradziono listy pieniężne zawierające 6961 i l .

Przyjechali do Lw ow a.
t}ó grudnia isiur r

HOTEL IM ERIAL. F hr Czosnowaki z OżomK. B. 
hr. Stecki z Nadycza. I. Bratkowski z Kamieńca pod. I. 
Brykazyński z Kraków? H. Guuleb z Techlowa. E. Rozwa
dowski z Żółiwi Ks. S. Kranss z Seietu. F. br. Ro- 
maszkan ze Staniaławo-ra.

HuTEL FPANC . jKL I. hr. Lonyar z Wigier, W. 
Że^chowski z Hrehorowa. F. Skarzyńsk z Łotatnik. A. 
"Krokowski r Jagielniey, M Kerzberg z R»dowieo.

n a d e s l a j t ;.

M . J O N A S Z
DOM BANKOW Y I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jaeiellońska 1. o,
kupuje i uprzedeje wszelkie efekta i menety

po najdokładniejszym sursie dzieruym.
Zi»cema z prow-ncji wykonuje niezwłocznie bez doli

czenia prowizji
Prom esy na 'osy miasta Wiednia z główn-z wy

graną 2 0 0 .0 0 0  a t ł , na los? kredytowe główna wygrana 
150-04.0 z ł., na losy regulicji Dunaju z główna wy
graną 80. *>0 z ł. i na 3l| 0 losy Zakładn kred. ziem we 
Wiedniu z główną wygi mą 50.0140 zł. do ciągnienia z 
począkbiem  stycznia 1803 r.

Na los, zakuplouy w tym  k sn ta rze , pa
d ła  głAwns. r ;  grana, w kw ocie z ł. Sft.OOo.

JCM -ralna r* p -ezen ia  Ja dla G alicji 
najw iększego i najbogatszego w świecK  
Towa**zysr wa w zajem nyrh ulx.zp>eczeO  
■m życie ,.T lie  Mutual**. ROM ZAŁOŻE>  
KIA >812. FUNDIINZ G W iltA N U Y J N T  308  
M II.JO A Ó R  z ł.

Z m ian a  pom ieszkan ia . 
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Lr. Stanisław Sochanik
b le>arz na klinice prof. Kaposiego i oddziale prof. Langa 
we Wiedniu — mieszka plac Bernardyński 1. 15. I. piętr-i 
1921 ora, od H . do i2. i od 3 do 5. popoł. 1 ?

Dr. A. Bzalisław&ki
o k n i i i l  a

były asystent kliniki ocznej radcy dr. B. Wieherkiewieza 
w Poznaniu, po dłu/szych studjach w klinikach profesora 
Fuchsa we V,iedniu i profesora Rydla w Krakowie — 
osiadł we Lwowie ur y ulicy T e a t r a l n o j  l .  7 ,  I. piętro 
O r d y n u j e  o d  p r z e d  p o ł u d n i e m  i  o d

3 — 4  p o p o ł u d n i u .  22^5 1—?

AC kronice Kurjera Lwowskiego z dnia 16 
gruam a .1892 roku w artykule „Gwiazda w Kołomyi", 
znajdują się w jrazy, ib urządzone przez to towarzy
stwo przedstawienie amatorskie, odwidziła licznie 
t. z śm ietanka m iasta naszego (choć trochę skisła).

Te ostatnie wyrazy, ubliżające inteligencji Kołomyi, 
tyle dl? rozwijającego s'ę towarzystwa „Gwiazda" ży
czliwej, powodują podpisany zarząd „Gwiazdy" do za
znaczenia, że artykuł ten nie wyszedł ani od zarządu, 
ani od członków „Gwiazdy" i że słow a te uważamy 
za niesmaczny koncept, któiy boleśnie dotknął 
„Gwiazdę*, wdzięczna wszystkim ludziom dobrej woli 
za popieranie jej celów

Kołomyja dnia 20. grudnia 1892 roku.
B a r t s ,  Ł n  zlewski

przełożony korporacji szewców. oficjał pocztowy.

Rekur.. który a powodu list wyborczych wnosłem, 
przedstawił w relacji z ostatnieg ■ posiedzenia Rady miej
skiej jeden z tutejszych dzieuników w taki sposób, jak
gdyby rekurs mój był całkiem bez pods^wy tak pod wzglę-
den formalnym, jik  i merytorycznym W interesie prawdy 
i piawa, w którego obronie wystąpiłem, proszę umieścić 
łaskawie następujących słów .kilka: Reklamo Wałem irawo
wyboru kilkudziesię iu urzędników kolei państwowej na tej 
podstawie, że jako ur/ędniey państwa glosują oni z tytułu 
osobis*ej kwalifikacji. Ze są _rz?dnikam< państwa w rozumie
niu ordynacji wyborczej i ustaw, które tue zawierajr specjal
nej definicji nrzęanika (jak n. p. ustawa karna w § 102), 
to nie ulega zdaniem mojem żadne, wątpliwości, zwłaszcza, 
że etatut org.nizaeyj iy kolei państwowych zaw era w te; 
mierze calkitm jasne postanowienie. Co do braku upoważ
nienia ze strony reklamowanych mus, 2 zauważyć, ie jak 
wyborcy wolno w imieniu w.asnem zaczepić e a ł y  akt wy
borczy, tak samo wolno mu żi.daó wpisania lub wykreśle
nia w lista ih wyborczych innych esob, a czyni to zawsze 
jako interesowany w wyborach obywatel z tytułu, który 
mu przysłużą z mocy ustawy, a me m. poastawie upoważnie
niu czy pełnomocnictwa.

Każdy pojmie, i< chodzi mi o ważną zaeauę ze względu 
na prawa ubywatsiakie unęa- u oi kolei państwowej i ou 
kolwiekbym w tej mier/e całej przedsiębrał, będzie to zmie
rzało j e d y n i e  do zasadniczego rozstrzygnięcia kwestji. 
esy urzędnikowi kolei p>ństwowei przysługują te p r a  w a, 
któryeh zażywają urzędnicy państwowi z tytułu osobiste, 
kwJliflkaoji.

Proszę przyjąć wyrazy wysokiego pov sianie i ozacunzu 
od powolnego sług1

Dr. M ar j a r  Ciesielsk*.

LWOWIANZA”?5

Uusirourany i Informacyjny
na ra k  1893

jest do nabycia we wscystkioh księgarniach.
G ł ó w n y  s k ł a d  w drukarni „Dsienniku 

Polsritgou, plac Marjaoka 1. 7.
Cena egzem I 36  lr,'z,przesyłfcą pocztową 41 ct.

Dla PP. prenumeratorów „ Deiennikc Pol. 
skiego“ cena 26 ct., z przesyłką 31 et.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowne Panie,
że z dniem 2. stycznia rozpoesynam nowy kurs 
robót ręcznych w Pij kładzie moim przy
ulicy Karola Ludwika 1. 3, II. piętro w 
oficynie.

Eleonora Klausowa.

N E  K R O L O G J A .

t
M arja  K a z lm lra

H O S Z O W S K A
córka profesora gimnazjalnego, 

zgasła w kwiec’e wieku po długich i ciężkich 
cierpieniach, dnia 28. grudnia b. r., zaopatrzona św.

Sakramentami 
W smutku pogrążony ojcieo z rodziną, zapraszają 

krewnych, znajomych i przyjaciół ni obrzęd pog.*e- 
oowy, który się odbędzie v piątek dnia. 30. grudnia 
189u roku, o godzinie 3 popełudniu z domu żałoby 
przy u l i cy  Łyczakowskiej booznej numer 15 B, na 
cmentarz Łyczakowski.

Lwów, 29. grudnia 1892.
„Entreprisa des pom /es funebres11 Au toni Kurbowski.

TEA TR  HR SK A R BK A .

D  z  i  i t
O godzinie 7,7. w ieczór:

Drugi i nieodwołalnie ostatni w., stęp trupy francuskiej 
pod dyrekcją pp. H. E Abbey i M Grau z współudzia

łem Sary Bęrnhardt.

F r o u - F r o u
Comeiie en cinq aotes de MSf. H Meilhao et L &al»yy.
Gilberte
fienr de Sortorys 
De Va!iear:
Brigard
Baron de Cambri .
Ritou
Z a n e t t o
Geurges de Sartorys 
louise

La Bironna de Croibri 
Pauline
La WouTemante .
Un Domestiąie .
U u  Yalet de aŁambre

. Mme Sarah Bęrnhardt 
. MM. Angelo 
. Fleury 

Muni*
, R-bei 

Albeny 
. Marie Louise 
. Petit Ohanes 
, Mmes. J-ne Mes 

Gilberte Fleury 
Merle
Marie Graadet 

, MM. Duberry 
Maliet v

Ju tro  na pożegnanie roku 1892.
Skład mr

Przedstawi wm«

l a ś i i i  'e j, M , ' ’ j ,  ta» m kupuje i sprzedaje KANTOR
WYMIANY M IT* » S T O W , Liw. Piat Jili! L r^



dziennik polski % m%  so. GradnU

"181

D r o b n e  o g ło s z e n ia .

V *■n ies ien ia  rozmaite
po 1 */, renta od wyrms'.i

|  m e t  ił ) stalowe z z-*inkami bezpie- 
e/e-ństwa (n» pieniądz)-, biżuterje 

ikumenW, sztuka zł. 4, ' ,  6 , 8 i 10, 
' ;  P otr Ch zastowski, handel żela
zu ; we Lwowie, pl»a Kapitulny 1, (na- 
przeiiiw Katedr)). Cenniki szczegółowe 
(te dyspozycji. 11

W o tl i t  a t e ń s k a  z  c h l n ą  zapobie
ga wypadaniu włosów, w/,ma tnia 

cebulki odświeża, radaje połysk mię 
kość i przyjemny zapach włosom. Woda 
ateńska z ehiną używa się p-zez na&ra- 
pianie ,’ub nacieranie gł-<wy i włosów. 
Cena 1 zł Nabyć można jedynie W ało
wa 1. l i .  A .  Pokorny, magister farm»cji

D” p u i l r A ż y :  kuferki, torby, tłu-
woezki, ueeesere, kocyki, czapki, 

meszty i t. p. poleca najtaniej P a w e ł  
L  n i f f n e r ,  Lwów, ul. Halicka 1. 16. 5

A d w o k a t  d r .  R o b l n s w h n  w Gor
licach poszukuje rutynowanego kon-

cypieuta. 1024

R u t y n o w a n y  ■ « O d y  d a t  a d w o 
k a t u r y  poszukne posady. W iado

mość w administracji „Dziennika Pol
skiego/ 1025

' / S  rugilares -lareieraja y fn-
G  kagrifję mę*ezy oy. wło>y i dukat, 
'■ cr-Kze z piekarskiego ku miastu po- 
obi < d z i w d u; u 2 /  b. m. Kzeelny zna- 
la/.i-a r n jzy oddać zgubę w administracji 

ieni-ika Polskiego', zatrzymując sobie 
dukat jak)  nagrodę.

Korespondencja prywatna.
H. R. Serdeczne dzięki. Koła mie

szkania c iotki wiadomość. 1026

Majątki ziemskie
mniejsze i y iększe w różnych stro
nach G a l i c | i  1 n a  B u k o w i n i e
poleca do krpna i sprzedaży i dzier

żawy.

J  T opoln ick i
Agencja handlowo - przemysłowa 

we Lwowie, ul P ańska  I. 13. 
P a s z a k u j e  s i ę  z n a c z n i e j s z e  

d r z e w » a t a n y .2185 1 - 1

Jeden lub wiącej pięknych

d o m ó w  c z y n s z o w y c h
w Krems nad Dunaj) m, Austrj-, poszu
kuje się do zamiany na posiadłość lasową.

Zełoszeaia pod „ V .  3 9 7 5 ”  przyj
muje R u d o l f  H o s s ę ,  W l e n .

831 1 -4

Niniejszetn poświadczam, i i  Pan- 
A n g a s t  S c h a m a u i . fabrykant ma
chin wt Lwowie, ulica N< Błonie 1 18 I 
przerobi? gorzelnię na folwarku Adamy| 
w Dobraoh

l e g o  E k s c e le n c j i  
Kazimierza Hrabiego Badeniego

)«a p a r o w ą  g o r z e l n i ę ;  mianowicie 
do'tarczył machiuę paruwą o sile 6 koni, 
zucieruię z chłodnikiem, pompę, gn o 

wnik, płuczkę elewatora do ciągnienia 
kartofli etc., i tak urządził, że przy 
< l ś n i e n i a  * a l  m o a f e r  możn» 
"szystko v tu.h puścić. Całodzienny 
odpęd odbywa się w 10 godzinach przy 
usłudze 5-ciu psrobtów.

Powyższe uną.z tii.o  wykonał Pan 
Schumann sumi°nnie. na eznaezouy c <a 
i za mierną cenę.

Dane w Busku, dnia 5. Grudnia 1892.
M a c h a ł  T o k a r z e  w s k i  

2310 1—18 rządca.

\

Podarki na Boże drzewku, No w  tok i t. p. Prócz zegarów i zegar 
knw złotych i sr brnych z naisłynnifijczvch faóryk, wielki 

. . . .  . « ..  . . . .  wyWr Brylantów, tak nowych, jak i okazyjnych, oraz naj
piękniejsze wyroby B iśuterjl ze złota i srtbra, tybo urzędownie cechowanego i po najumiarkowań zych

cenach poi°c* 334g j—g
Magazyn zegarmistrzowsko jubilerski J. DĄBROWSKIEGO, Lwów ulica Halicka liczba 17.

 ______  (Lwów „Iuipres?a“)

Wino p o ż y c z k o w e !
W z m a c n ia ją c e  » i y

Józefa Schwarza
w Wiedniu, V/2 Houdstharmstrssse 82.

Wino leczni ze pierwszego rzędu 
przeciw cholerze, katarom kiszek, bie 
guńce i t. d. przy każdej sposobności 
zalecane. — Do nabycia we wszystkich 
aptekach. 991 1 - 3

B. C. Kupiec dostarczy po cenis 2 —4 
zł. z piątkową dostawą. 1027

j - U I H M I  ill il

Leopold Lityński
magister farmacji 

L w ó w ,  2 . K o p e r n i k a  2 .

Sto cierpi na zęby 
niech nżywa

D E N T Y N Ę
a wnet z ^omni, że podobnego doświad

czał cierpienia.
Lena flasze, zk- wruz z przepisem użycia 
3124 8u et. v . a. 1—?
Na mwineię wysyła się odwrotną pocztą.

Leopold Lityński, magister farmacji
I . 2 j K o p e r n i g a  2 .

Chleb świętojański
( C a r o b e )

świeżego zbioru, 100 kilogr. zł. 10  loco 
Wiedeń dworzec za o^brauiem dostawia. 
Firma eksportowa A nton i L a a b o r f 
w W i e d n i u  XIV/t  jak długo zapas 

starczy. 2396 1 ~ 2

M E B L E
najlepsze, najelegantsze i najtańsze 
laHO  m żna dostać u 1—?

praw dziw a żytnia s ta ra  wódka

„Bałłabanówka”
w swoich hygieuicznyi h sku tkach  

znf)'łn1e wyrów nuje  Koniak
poleca

Karol Ba łłab an
l i t r  b u t e l k a  9 0  c t .

O r z e c z e n i e  ■ Na podstawie do
chodzeń i badań ohemicznych poświad- 
/.•in niuj-jsr.em, iż vtódka „Bałłaba

nówka'1 ect w ystał* I oozyszczoną 
źyt-.iówką woiną od niedogonu (fuzlu;

tym poiiobiiyeh przym eszeb Wsku- 
te tego or zekm,  iż jest ona czystym, 
zd o zym i hyglenloznym napojem gorą 
.yui (np iry tus iwy o), k tó ry  na  usiró j  
ludzki Jii.iła  t k samo, jak prawdziwy 
Cogaac. -326 l - l

Lwów, dnia l f j  Marca 1892.

Dr. Br. Radziszewski m. p.
i rjf. eh9u ji w uniwersytecie lwowskim.

Ł Y Ż W Y
Halifaka zwykłe po ił. l  50 
ze ata'owemi nożami po 
2*2 '. Halifaka z szerokie- 
Dii ostrz 'm i polerowane
3 9, niklowane 6 .5 i. Hali 
fak s  damskie s rowkami 
150, niklowane 3. M erkar 
z v„ue Helvetla 3 *(1 Jao- 
Jcson Heyaes p o le r- wane
4 8 , n iklow ane 3. C olun 
bus n-50. Łyżwy zwykłe

żelazne zł. I. Lodowe- do butów do rega
łów mia zł 1. Sam owary mosiężne rosyjskie
na s/kl iunk 6 , 8 , 10, 12 i 16, 2 0  po zł.

9, 10, 12, 13, 15 i .7
poleca 2257 1—8

A n t o n i  H a l s k i
handel towarów żelaznych 

L w ó w ,  P l a c  M a r i a c k i  l .  9 .
Cec uzi łyżew ilustrowane na żą lanie.

< L u f  ZSL
\  Lwów , ulica Halicka liczba 7, 
(  we własnym domu.

Artysta - Rzeźbiarz

MsnilMOWSKl
odznaczony

i lo ty m  m edalom  cesarsk im  
w W iednia , dw om a m edalam i 
złotymi w  W arszaw ie  i Dyplo
mem honorow ym  na w ystaw ie  

sztuki po lsk ie j w  K rakow ie
otworzył

pracownię dekoracyjną
i przyjmuje wszelkie

roboty fasadowe w gipsie,
wapnie hydraulicznem i w kamieniu.

Pomniki na cmentarz i do ko
ściołów. f u my  i ołtarze kościelne 
będą wykonywane podług wszelkich 
wymagają liturgii i stylów.

Ulica T rzecieio  K aja  liczka 19.

i i

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

1 Przegląd EmU o
D w u t y g i  d n i k ekonomiczno $  

społeczny

0 w ychodz i we L w o w i e  k a ż 
d eg o  1. i 15 ,

0  Poświęcony ruchowi wychodź- Q 
0  c*wa polskiego, docbodeącego 0 
^  już ronmia-n 60.000 ludai re
e  Czuie. p rze d sta  via ży w o tn ą
V sp raw ę  em ig racy jn o  ko lom aa- 
»  c y jn ą  po lską  w  je j  na jn o w saem  
0  rozw oju .
0 P ren u m erata  z przesyłk ą  A
A wynosi : a
Y Roezuie 4 zł. — półrocznie 2 zł. — ▼ 
0  kwartalnie 1 zł. 10 ct.
A Gena pojedyńczego numeru 20 ct.

0̂ P r e n u m e r a t ę  p r s y l m a j ą :
We Lwowie; Aiiministr»cja „Prze-

1 glądu Emigracyjnego" ul CS-
7  solińskieh I I , B i u r o  D z i e ń -  ^
0  n i k 6 w , ul. Farola Ludw iia, 0

0 tudzież k s i ę g a r n i e ;
w Krakowie : wszystkie księgarnie 
w S tia isła  owie: księgarnia Dobo 

szyńskiego.
1 Sprzedaż pojea. numerów we Lwowii 
0  Biuro Dzienników i gł. dworzec kolei. 
O o O  o  O  3 0 1 0 4

l
9

- . 0

■ i

0 0 0 0 0 0 0 4 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4 0 0 0 0 0 0 0
o KANTOR WYMIANY ' 
u o. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

knpnje i sprzedaje

wszystkie efekta i monety o
kurs id dz:ennym najdokładDiejsaym, nie licząc żadnej prowizji,

J a k o  dobrą i pewną lokację
p o l e c a

O
Q

n
oo
o

o

h tego ziemskiego,

" i lŁ’.Ó

* A '
C s

i j

d

4 ' / j 0/u l i s t y  h i p o t e e i i i e ,
5 ’ „ lis ty  h ipoteczne prem jow ane,
5"/o w w bez  p rem jiy
4 l/a% lifty  T ow arzystw a  kredyłoi 
i%ni0 BauWu krajowego,
* V / 8 pożyczLę krajow i) galicyjski),
4 ',/,l p o ż y c z k ę  p r o p i i i a c y j n ą  g a l i c y j s k i ) ,
5"/, n w b u k o w iń s k a ,
4 ‘/fc4) w ęgiersk ie j kolei państw ow ej,
4 /2'70 „ p ro u iu ac y ju ą  w ęgierską,
4", w ęgierskie obligacje  indem nizacyjne,

r e  t d  p a p  e r y  K a n t o r  w y m i a n y  B a n k n  h i p o t e c z n e g o  z a w s z e  
n a b y w a  i s p r z e d a j e

po cenach n a jk o rzy s tn ie jszych .
IJWAGA:  K a n t o r  w y m i a n y  B a n k u  h - p o t e c a n e g o  p r z y j m n j s  o d  

t*. T .  kupujących wszelkie wylosowane, 8  Już płatne miej 
scowe papiery wartościowe, t u d z i e ż  zapadłe kupoay za 
gotówkę bez wszelkieko potrącenia ; z a ś  zamiejscowe, j e 
dyn ie  z a  p o t r ą c c i e m  r z e c z y w i s t y c h  k o s z t ó w .

D j  e f e k t ó w ,  a  k t ó r y c h  w y c z e r p a ł y  s i ę  k u p o n y ,  d o s t a r c z a
u o v  f ch a r k u s z y  k u p o n o w y c h ,  z a  z w r o t e m  k o s z t ó - r ,  k t ó r e  s a m  p o n e s i

8

U M  leczniczy
K i s e l k i

jest 1893od dnia 1. stycznia 
d o  w y n a j ę c i a .

Pierwszy w arunek. otrzymanie 
wzorowego porządku i czystości 
w zakładzie.

Bliższa wiadomość al. Źółkie 
wska, nr. 903/.. 23 4 1—1

R Z Ą D C A
ekonorriczny

w sile wieku, doświadczony gospo
darz z cblubuemi poleceniami, 
wsze chstronnie tak teoretycznie, jako 
też praktycznie wykształcony, zarzą
dzający dużemi dobrami, obznajo- 
miony gruntownie z plantacją bura

ków, poszukuje posady. 
Przyjemny stosunek służbowy na 

pierwszem miejscu. 
Zgłoszenia przyjmuje Admi

nistracja Gazety Stanisławowskiej 
w Stan‘sławowie. 2380 1—1

(Lwów „Impressa*)

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
w Krakowie 29 12

pod zarządem

Tfwarzystia K raM . WzaieiyrU
wypłaca Owoim Członkom

począwszy od 2 stycznia 1893 r.
od udziałów, w jłaernyeh przed 1. października 1892 r.

a j l  jO

jako zaliczkę na dywidendę za rok 1892, które w kasie 
Towarzystwa w Krakowie i F ilji we Lwowie z* okazauiem 

książeczki udziałowej poduiesioue byó mogą.
Kraków, 22. grudnia 1892.

U  D yrekcja . IjJ
WJ (Prisdruku u e opłacamy). ^

ii

i J r a  G - . J a e g e r a

O^ginalną B islisnę normalsą
m ę s k ą  d a m sk ą  i  d z ie c ie o ą  

z  f a b r y k i  W.  B c s g n r a  b r n t w
2117 sprzeaają podług cennika fabrycznego

S .  G A B R I E L  &  J .  C H L E B O W N I K
w e L w ow ie , p la e  H a l i c k i  1. 3 .

t y l k o l a .w  g a t u n k u
pod gwarancją)

„H*lifax“ doskon łe  parą 18). „Jhlifax“ /, stiilowemi nożami p ,ra  2-50. „ H a l^ ^ “ 
szelokiemi uożaoii para 4 „Halfai* n al iw,ua stłlow.i 5. Hvlifax|! i l i i

wane z szerokiemi nożami para 6‘50. „Ea]ifax“ damskie nie niklowane para 2. 
,HalifaxB damskie nit.lowan- paia 3 50. „Hchvetia“ alba „Merkur“ para S-BO* 

„ Jackson H» nes“ stalowe polerwaae psr» 5. ,Jaeirson H»ines“ stalowe „iklowane 
para 6‘50. Łyżwy »e azue z rieiiy;:aim para 1. Paski do 3alifax para ct 30 . 
A s j w i ę k s z y  s k ł a d  i  e b i p e d y c j a  n n  p . - u w l n r j ę  u nr : PIOTR 
C H R Z Ą S T O W SK I, handel żlazny we Lw ow i, p!*e Rap.tuluy 1. (napr ecjw 
Katedry). Cenniki illns^cwane lo dy-pozycji. Dla pp. studentów, • złonków 'Im  a- 

rzyi tw gimuast. „Sokół14 iKlibów łyżwiarskich* ceny znacznie znizone.

L. 2.191. 2392 1 -1

K sięgarnia,
Skład i w jpiżjiczaln  3 not m n z rc z ^ c li

o r a f,
Ekspedycja pism perjodycznych

S .  A .  K r z y ż a n o w s k i e g o
w  K rakowie

przyjmuje 2/3 i 1—3
P renum eratę

na wszystkie c z a s o p i s m a  Krajowe 
i zagraniczna.

Katalog czasopism rozsyła się na 
żądaniu franco i grat a.

N n  G w l a z d l  ę  poleca powyższa 
księgarnia wielki wybór książek ozdo
bił • opiawnyi-h w językach polskim, 

niemieckim i francetkim.

K O N K U R S
Wydział Bady powiatowej w Drohobyczu rozpisuje ninicjszem 

konkurs ńa posadę Sekretarza Bady powiatowej na razie z roczną płacą 
1.000 zł., która w miarę zasług po upływie jednego roku podwyższoną 
byó może

Mający chęć ubiegania się o tę posadę, zechcą wnieść swoje podi 
nie najróżniej do 15. Stycznia 1893 r. do Wydziału Bady powia owej 
w Drohobyczu.

Do podania ual-ży dołączyć nestępujące dowody
a) nieDrzekroczenia 40 roku ż jc ia ;
b) ukończenia studjów prawniczych z trzema egzaminami państwo- 

w em i;
c) znajomości ustaw administracyjnych i urzędowej manipulacji;
d) znajomości obu języków krajowi ch i języku niemieckiego 

w słowie i piśmie.
e) dotychczasowego zatrudnienia.
Posada nadaną będzie na razie prowizorycznie.
Krndydat, który zostanie przyjęty, złoży oświadczenie, iż żadnych 

ubocznych zajęć nie przyjmie.
Drohobycz, dnia 22. Grudni* 1893.

-i.v ; i _

pe.ten.t- ŁLyg*ien.iczn@ p r e p a r a t y  
d l a  r a c j o n a l n e g o  p i c l ę g u  w e n ta  u e t  i s ę l — »  

n o w y  w i e d e ń s k i  n o r n iH lu j r  ś r o d e k  lu d o w y  do caynicteuia i utrzymania 
zębów (Pat. zgr.) sztuka 25 kr.

‘P n i ł l t o e  a p e c y f l c e o e  m y d ł o  d o  u s t .  Najdawniej znane i jedyne, już w roka 1862 w LoLdyn'e 
A  I U  1 " H S ę  i Paryża medalami odznaczone, ja to  najdelikatniejszy i najfkutcązniejszy preparat. I puszka 1 zł.

e s e n c j a  d o  u s t ,  najbardziej intenzywna, antimiazmatyczna i antigi ptyczna, zatem 
ochrona przeciw katarom i w ogule miazmatreznym infekcjom drćgą powietrza 
>/, flakon 1 zł. 20 ct., */t flakon 65 ut.

M e d . O r a  C- M« F 9 t r ]  nadwornego dentysty ś. p. cesarza M aiym iljana I. etc. etc. 
Składy we wszystkich aptekach i perfumerjach w kraju i zagranicą.

G l ó w u y  s k ł a d :  W i e d e ń  1. ,  k J a u e r n m a r k t  Nr. 3

D e n t i b n s ,  
P u r i t a s ,  f 1 
E n o a l y p t a s

FERDYNAND PIOTROWSKI
u l i c a  Ż ó ł k i e w s k a  l i c z b a  5 3

r < f ł - v i s  O O . H a z y l j a n ó w
p o l e c a  s w o j ą

PRACOWNIĘ STOLARSKĄ
w  k t ó r e j  w jk >  n u j e  w s z s l 1'*  r o b o t y ,  w  »ahre>  s t o l s r s t w a  v c b o d z ą  ie, j a k o  t . i : 
b u d o w l a n e ,  u r z ą d z e n i a  s k le p o w e ,  p o r t a l e ,  m e b . e  i t.  p., p o d ł u g  n a j n o w s z y c h  

w y m o g ó w  t e c h n i c z n y - h .
M a j ą c  d ł u g o l e t n i ą  p r a k t y k ę ,  t a k  w e L w o w ie ,  jakot-> i i z a g r a n i e ą ,  

j e s t e m  w  ino  t o ś u i  w y k o m ć  n a j  ru d i i ie? s / ,e  z a m ó w i e n i a  4 s u c b e * '>  i in b  >- 
r o w e g n  m a t e r j a ł u .

P o l e c e m  z a t e i u  m ą ą  p r a e o w n i ę  s z a n o w n e j  p u b l i e z n o / c i  i p p .  a r c h i 
t e k t o m ,  k r e ś l ą c  s i ę  z  p . w a ż a u i e m

F. P io tro w sk i. 
a i V W W V W v / W V

Y i e n K t ą j ą c H

w ystawa kuchen 1 pieców
g a z o w y c h ,

żcla iek dc pracowania i rozmaitego rodzaju 
aparatów do gotowan.a G A Z E M  

w handlw żelaznym
Piotra Chrząstowskiego,

( p l a c  K a p i i t u l n r  nr. I). ^
Wsaystkie aparaty b ę d ą  na m i e j s c a  g a z e i R  o p a 
l a n e  i F T. P u b l i c z n o ś c i  o b j a ś n i o n e .  - 2.84 1—?

II!

L Um Plaster ua turystów!

936 • - ?

P ew nie 1 M ybno działający 
4rode> pr*eciw unKmotr 
odclahum , i. t. twardej
ree ua l>t denzi*ie I 
pruetiTt t»rodh«hoiD 
i wszelkim twardym na 

roólom akóruym. 
wt«Jk poręctn

Mt}. ^  ^
lJo ua by ula

iCZUłs aznAuii 
leżą i© 

dyspozyoi 1
w jrlów nrn i 
skkadale 

ro iH ylkow jiu

W y r a b i a n e  o d  r o k n  1 8 8 2 ,

odznaczone m edalem  srebrnym  na wystawia hygieniczno-lekarsKioj
we Lwowie w roku  1888.

zaszczycone odszczególniającemi świadectwami i polecane przez największe znakomitości lekarskie, jak

Dra O von Brauna, prof. Spaetha, pmf. dra Draschego, dra Lorinzera z W ied n ia ,
D n  Biesiadeckiego, dra Jandę, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widmanua, dra Edwarda Szyickiego,

dr* Ziembickiego ze L w o w a .
Prot. dra Korczyńskiego i prot. dra Jakubowskiego z B r a k o w a ,

C. k. radcy sanitarnego prymar. dra Wolana, dra Strzeleckiego, dra Stuckloewa w C s e rn io w c * fh  i w. i.

W I N A  L E C Z N IC Z E
ajletarza KAROLA MKO LASCHA w Lwowie,

w ćwieró-litrowych fl° .zkach z klelhrkiem , jak :

"Wino chinowe zł. 1 5 0 , Wino chinowo-żelaziate zł. 1 5 0 , Wino rzewieniowe (rnm- 
barbarowe) zł. 1 5 0 , Wino pepsynowe zł. 1 5 0 , Wino peptonowe zł 1'50,

Wino Condurango zł. 150.

Główny skład na Galicję w aptece PIOTRA MIKOLĄSCHA we Lwowie.
We Lwowie i aa prowiacji we wf zystkich renomowanych aptekach.
Skład główny w Krakowie u pp. aptekarzy F . G r a l e w s k i e g o  i W i s z n i e w e k i o g e .  
We Wiedniu dla Austrji, Węgier i państw ościennych u p. W. Maagera, m .  Henmorki, 3.

W ystrzegać s ię  n a ś la d o w n ic tw  i  p o d r a b ia li  bacząc n a  
m a rk ę  ochronną i  w ła sn o ręc zn y  p o d p is , do k a żd e j f la s zk i  
dołączony. i585 4 i_?

Apfohn

L. S ch w en ta
lle ld ll og pnu W leduiem

wtedy prawdziwy, jeżeli 
każdy przepis użycia i każdy 

plaster zaopatrzony jflat obok sto
jącą marką uchronną i podpisem: 

i.iJoży Ł-icto baczyć na to i r a l s y S -  
h a t .y  > u i |i i> w rń t.

ii '3 h a -3 "1 fl-a w ^ ^-•S * 2

. i ł "  f  < iiS 5 > *■ a - ;  * «
-S45 te a  3 £ L~g

I -

?  ^ .-TC9.5g  ® jsj -aj — ►

3* O *>2 » , ki ip1® o— k a >>52 * h 1’  “ 2  "S « 2 -- S .2 «  s 5 s  »

a -3

•k-i »-
hi 1O

O i„“  j  > s“Z J ►“j 1 . •  s* 1-3 — <13 fc
w ?■ * *  I  03

0(50CXXIXXXXXX:XXXX500CXXXXX> 
X  Vx Galicyjskie akcyjne Towarz. Handlowe >

o t r z ,y i3 a a . - w B * 'y  y

wyłaczoy M  wyrobów fabryk: m u
w  S ł a w  u  c i ©  1

.sprzedaje takowe jedynie

k I  CEITB1LMI BIZIE® IBżJOWTI >
W  M!  L W O V l B  >

5. I  p ią tro

jOOOdOO^OOCWOOOOOO
^Nydawcn: Jozef Laskownicki.

A  ul. K a ro la  L u d w ik a  l
Q  tudzież

u  w  B a z a r z e  w y r o b ó w  k r a j o w y c h  i  p r z e m y s ł u  
g  d o m o w e g o  w  P r z e m y ś l u .
w  G dy  zaf  ̂ n a  m o c y  ośw ia d c z e n ia  z a rz ą d u
X  fabryk Sławuckich stoję one w Galicji w stosunkach 

kupieckich jedymo z ajf^Jliem  #
Towarzystwrm  handlowe*® W© Wowie ( 

^  i B azarem  m iejskim  w Jtrakow** — przet® J 
wszelkie inne składy i h a n d le , ogłaszać sprzedaży 
wyrobów tych fabryk, nie eę w st*n*e dostarczać v

p r a w d z iw y c h  a r t y k u łó w  
„  S ła w u c k ic h .  j
ę x x x x x x x x > x x x x x x x > X ) o o c x x x

Odpowiedzialny aa redakcja Adam Krajewski. P a p i e r  z  f a b r y k i  c z e r l a ń s k i e i . Z  D r i l k a r n U U z ie n n ik a  P o lsk ie g o ^ , po d  za rzad e in  F ra n c is »


